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Utrata Wilna.
Beiw ederski obóz może trąbić n a  zw y

cięstwo, w edług bowiem w szelkiego praw do
podobieństw a W ilno nie będzie należeć do 
P o lsk i. . .  Zam ieszczona poniżej uekw ała 
Itady Ligi Narodów, p rzy ję ta  przez delega
ta  polskiego A skenazego, jes t zupełnem , 
zwycięstwem znanej idei belw ederskiej, w y 
rażającej się  w tw ierdzeniu, że W ileńszczy 
zna loży poza granicam i Polski i w  żądaniu, 
by bez względu n a  wolę ludności, ziemię tę 
połączyć z L itw ą K ow ieńską. P ro jek t odno 
ruy, t.‘ zw. „federacyjny", w ypracow any w 

' W arszawie przy udziale byłego m inistra ks. 
Sapiehy, ogłoszony potem  jako  „projekt 
liym aiisa" — został p rzy ję ty  n a  ostatn iem  
posiedzeniu R ady L igi N arodów  i  obecnie 
tw orzy program  Ligi w spraw ie w ileńskiej. 
Belweder ma więc teraz  za sobą R adę Ligi, 
t. j. to ciało, k tó re  dąży system atycznie do 
obcięcia naszych praw  tery to ry a ln y ch  n a 
wet tych, k tó re  nam  tra k ta t  w ersalski p rzy
znaje . . .

Belweder uzyskał naw et w ięcej, nirż żą 
dal. Oto R ada L igi w yrzuca w ojska Żeli
gowskiego z W ilna ! . . .  N ajw ażniejszy nasz 
a tu t, takim i kosztam i krw i i pieniędzy oku
piony, posiadanie W ileńszczyzny przez woj 
eka polskie —  zostaje nam  w ydarty . Żoł
nierze Żeligowskiego i urzędnicy, po ch o d zą
cy z poza W ilcńszczyzny, będą odesłani do 
Polski, inni —  zdemobilizowani. K oalicya 
utw orzy w W ilnie milicyę pod dow ództw em  
alianckich (czytaj: angielskich) oficerów dla' 
u trzym ania porządku. N ajw yższą w ładzę 
obejmie k o m is ja  so juszn icza.'Z nam y tę  f ir 
mę dobrze i znam y także  m ilicyę, czy poli- 
cyę, zostającą pod kom endą aliancką'. W i
dzieliśm y je w Olsztynie, K w idzyniu i  na  
G. Śląsku. Pam iętam y także prezesa kom i
sy! alianckiej p. C hardigny‘ego, k tó ry  depu
ta ty  i polskiej, przem aw iającej doń po f r a n 
cusko, odpowiedział w języku  rosyjskim , 
m otyw ując, że W iinó jest m iastem , n a leżą- 
eem pra wnie dalej dó R o sy i. . .  Pam iętam y 
to w szystko i rozumiemy dobrze znaczenie 
uchw ał L igi N arodów : nakazu ją  one form ai 
no i ka tegoryczne wyrzucenie Polsk i z 
W ilna.

Z cynizmem, do k tó rego  R ad a  L igi N a
rodów już nas przyzw yczaiła, odrzuca się 
w tych uchw ałach w ielką i —  zdaw ało się — 
św iętą zasadę, że o losie k ra ju  decydow ać 
w inna jego ludność. P leb iscy t by ł dla Anglii 
pożądany n a  M azurach i W arm ii, bo  tam  
zapew niał k lęskę Polaków , z trudem  już do
puścił L. G eorge plebiscyt górnośląski i to 
ty lko pod w arunkiem , że weźmie nim 
udział 200.000 „em igrantów " niem ieckich. 
W Wilnie, gdzie m ieszka 2 p rocen t L itw i
nów —  nie dałoby się żadną m iarą przepro 

‘ wadzić plebiscytu  po m yśli L. Georgów i ily  
ma-nsów, oraz sto jących  poza nimi Reina- 
cków, Sassoonów i Rotsdyldów . W iększość 
polska jest tam  zbyt silną. A zatem  rzuco 
no do rupieci „wolę ludności", a  „pozwolo
no" ty lko  Polsce i L itw ie (!) pow ołać przed
staw icieli z Wiłeńs>vozyz-ny w charak terze 
inform acyjnym  na obrady brukselskie. Zna 
czv to. żo 15 lipca do B rukseli zjedzie z W il
n a  k ilku  Polaków, zaproszonych przez p. 
A skenazego i zjadą rów nocześnie z W ilna 
Ł kw ini i żydzi, popierający przyłączenie 
W ileńszczy zny do L itw y —  pow ołani na 
k on feren c ję  przez p. Galvammskas;!. Nb 
tw ierdzenie p. Askenazego, że ludność Wił 
na życzy sobie przyłączenia do Polski, od
powiedzą delegaci p. G alvananskasu oczy
wiście, że —  całe W ilno modli się o pow rót 
rządów  litew skich. N atu ra ln ie  —  nie w iado
mo także, ja k  zachow yw ać się będą w B ruk
seli i polscy delegaci, bo jeśli Belw eder wy 
śle tam  swoich Abramowiczów i Babiań- 
skieh, to będą oni równic gw ałtow nie pro
testow ać przeciw „aneksyi polskiej", ja k  Li 
tw ini i syoiiiści.

Cały proceder je s t zatem  w ybornie w y 
reżyserow any i w ̂ B rukseli roz pocznie się 
15 iipca już ty lko  szybkie finalizow anie dzie
ło. W ilno zostanie wraz z bezcennym  k o ry 
tarzem  łotew skim  oddane Litw ie w  tej czy 
innej formie. M i ę d z y  t ą  L i t w ą  p o -  
w i ę.k.s.z.o.n.ą a P o l s k ą  n i e  t w o r z y  
p.r.o.j.e.k.t TLy.m a n s a  ż a d n e j  * t  a ł  e j 
Lą.e.z.n o ś c i  f e d e r a c y j n  e.j. Nie życzą 
s°bie bowiem takiego węzła ani N iem cy ani 
A nglia, ani oczywiście L itw a. Sejm polski 
przed au to ry te tem  Ligi N arodów  ugnie się 
i wśród protestów7 —  ugodę b rukselską  z a 
twierdza. Zw ołany będzio jeszcze Sejm w i 
leński. celom przy jęcia  ugody. Zwoła go 

C haithgny lub inny jak i prezęs komisy! 
alianckie-.;. Sc;, ni w ybrany pod auspieyam i

sięcy R osya wytworzy silny rząd narodo
wy. T a  now a R osya —  w sojuszu a  N iem 
cami lub E n ten tą  (jak  będzie w ygodniej) 
przyw róci sobie bez trudu  daw ny przystęp  
do B ałty k u  przez Łotw ę i Estonię. R yga,
Rew el i L ibaw a s tan ą  się portam i ro sy jsk i
mi i n ie  będzie siły, k tó rab y  ten  rozwój 
uniemożliwiła. Po lska n ie  będzie n a  pewno
0 Łotw ę prow adzić w ojny. Drugim  eełem 
odrodzonej R osyi i rów nocześnie celem  N ie
miec. —  będzie uzyskanie gran icy  rosyjsko- 
niem ieckiej. L itw a stan ie  się zatem  prowin- 
cyą Niemiec lub RosyL W edług życzeń
1 przepow iedni Francuzów , A nglików  i Ame
rykanów  —  L itw a z W ilnem  w inna powró 
cić na  łono odrodzonej Rosyi i L itw ini ma 
ją W ilno trzym ać jedynie jako  l o c u m  t e  
n e n  t  e s, jalco przedstaw iciele przyszłego 
rządu  rosyjskiego. Zapewne w Londynie 
i P aryżu  m yśli się to  samo o naszych z ie 
miach poza linią Curzona, t. j. uw aża się 
je za praw ą i przyszłą w łasność R osyi, choć 
się tego głośno nie mówi. Jed n ak  ziemie 
zabużańskie już siłą pesiedliśm y i niem a — 
po frbkoju ryskim  —  nikogo, k to b y  dzisiaj 
do nich podnosił p retensye. W  spraw ie W il
na jest w łaśnie ta k i kan d y d at, więc m u się 
W ilno oddaje w czasowe w ładanie.

Federaliści pow tarzają  częste, że L itw a 
zaspokojona posiadaniem  W ilna — stan ie  się 
naszym  sprzym ierzeńcem . Nic śmieszniejsze 
go, niż ta lde pobożne życzenie. P am iętaj 
rnyż, że L itw ini —  tw orzący  m łody, nieroz 
w inięty i zaledwie dwum ilionowy naród, s k a 
zany na  sąsiedztw o i współżycie z P o lak a
mi —  m uszą bronić się przed wpływam i 
polskimi, k tó re  grożą im pow olną, ale nie
uchronną polonizacyą. R zeczą jest znaną, że 
za rządów  rosyjskich jedynie  narodow ość 
polska w W ileńszczyźnie i Kowiońszczyźnie 
rosła cyfrowo, podczas gdy  L itw ini tracili 
ludność na  rzecz Polaków  i kato lick ich  spoi 
szczonych Białorusinów. W yższa k u ltu ra  
polska zabierała narodow i litew skiem u bez 
w ysiłków  z naszej s trony  coraz to  now e e le 
m enty , te  w szystkie, k tó re  z polskością w e
szły w sta ły  i silny k o n tak t. U trzym anie n a 
rodowości litew skiej by łoby w ięc nietnożli 
wem, gdyby  L itw a w eszła w sta le  stosun . . .
k i  z Polską i gdyby pozwoliła na sw obodny boisz :.wicrfiej 
rozwój polskiej k u ltu ry  u  siebie w domu. | ^ o5SlCi- 
L itw ini bronią się przed polonizacyą, a  b ro 
nią się tym i dw om a sposobami, jakich  uży
w ają w szystkie ludy  m łode i słabe, t. j 
n ienaw iścią i odosobnieniem. Sami otw arci

2 a) Przed 1-szym września ł>. r. (data następ
nej sesyi Rady) ci ze składu wojsk generała 
Żeligowskiego, którzy nie pochodzą z tecyto- 
ryum spornego w granicach określonych we 
wstępnym projekcie p. Hyrnansa, winni stop
niowo, rozpoczynając od dnia 15 lipca, & y  da
ty  wznowienia rokowań, opuścić terytoryum.

2b) Dla zapewnienia porządku tymczasowo 
zostanie powołaną do żyda miejscowa milicya 
pod auspieyami wojskowej komisyi kontrolu
jącej. Milicya ta  nie przekroczy liczby 5.000 łu
dzi, w tej liczbie 600 konnych. Wszelki mate- 
ryał wojenny, broń i amunieya, któro nie są 
niezbędne dla organizacji milicji. będą awa- 
kuowane w terminie przewidzianym w ustępie 
2 a). Komisya wojskowa za zgodą obu stron 
będzie miała prawo zmienić to zarządzenie, sto
sownie do artykułu 20 projektu wspomnianego. 

2 c). Urzędnicy wszystkich kategoryi, nie po-

Bytom. (E. B.) Lfkwfclacya powstania Jest 
ukończona. Rozbrojenie i ewakuacya są Już 
prawie dokonane.

Bytom. (E. E.). Według pism niemfeekach po
wstańcy opuścili Załę£g i Koguejce pod Ka
towicami

Bytom. (E. E.) P«m a dor-oszą, że do Rybni
ka wkroczyło wczoraj 800 Anglików.

Bytom. (E. E.) Rozpoczęła swoją działalność 
komisy* likwidacyjna iw spmwach rekwizy- 
cyjnych. Centralne bauTO mieści się w Szopieni
cach, prócz tego utworzono 8 biur poświato-

*
wiozącym zdemobilizowa-

chodzący z  terytoryum spornego, .winni być ró- ' wych.
wm ot stopniowo, począwszy od 15 Jipcw zeń , BytonL ^  E ) w  urzędnicy nie-
wy co ani. Imi-eecp zatrzymali H lka pociągów obchodzą-

3) Przed dniem 1 września b r. wojska li- ; Cych do Bytomia, 
tewslde powinny powrócić n a  miejsce swego nyCh powstańców’, 
normalnego postoju w czasie pokoju. O tym ! 
szczególe winno być zakomunikowane Radzie j NIEMCY ZA UTRZYMANIEM POLSKIEJ 
przed dniem 1 sierpnia b. r. Równocześnie win j POLICYI.
ny być także zakomunikowane zarządzenia,! Sosnowiec. P. 'A T. (Havas). W okręgach 
zmierzające do zmniejszenia siły zbrojnej obc-. przemysłowych i górniczych prawdę wszyscy 
cnie zmobilizowanej. j Niemcy zwrócili się z prośbą do międzykoali-

4) Rada usilnie wzywa oba państwa do na c^inCi komisyi o zatrzymanie polskiej policyi, 
tycimiiąstowego wznowienia stosturków k o n s u - _ u®tar; °^Iona, Przets powstańców, 
larnycli i bezzwłocznego zajęcia się -zarządze
niami, zmicrzającemi do wznowienia wolnej ko- 
municyi z terytoryum wilońskiem.

Warszawa. {E. E>:pr.) Oczekiwany przyjazd 
do Warszawy prof. Askenazego dla zdania 
rolaeyi z obrad TJsri narodów, nie dojdzie do

W Bytomiu przeszło wskutek demobSimcyi 
powstańców do patryc tycznych maniiestaeyi ze 
strony7 połaklej ludności.

JAK HOEFER TŁÓMACZY „USTĘPLIWOŚĆ" 
NIEMIECKĄ.

, Bytom. (E. Exj[)r.) Dzieamiki niemieckie za- 
skutku. Prof. Askenazy wprost- z nad lim an u  , mieszczają odezwę gen. Hoefera, w której tłó- 
pojodzie do Brukseli, aby .tam w dniu 16 b. m. maczv on'’swą zgodę na ruch odwrotowy i wy-

Komisya górnośląska, k tóra  bawiła w R n ba i ku, 
wróciła do Opola. Przewodnkszący biura wę
glowego komisyi, gen. Marini, oświadczył aur 
stryaddem u i  włoskiemu rządowi, że niebawem 
zostaną podjęte transporty węgla górnośląskie
go do tych krajów. Przedstawiciele Austryi 
i Włoch przybyli już do Opola na konferencję 
w tej sprawie. Połączenia telefoniczne między 
Rybnikiem, Raciborzem i Opolem już uru
chomiono.

Skronie życzenia K ie se k.
Gdańsk. P. A. T. „Dam. Złg“ donosi z Wro

cławia: Zjednoczone partye ciemieckie i Zwią
zki zawodowe złożyły Komisyi międzysojuszni
czej w Opolu deklaracyę, w której między in- 
nerai zaznaczają, że prasa polska na G. Śląsku 
zapowiada już riowe powstanie. W skutek te
go — opiewa dalej dek larac ja  — ludność nie
miecka na G. Śląsku uważa zakończenie obe
cnego powstania tylko za krótką pauzę. We
dług opinii autorów deklaracji, z pod amneslyi 
powinni być wyjęci: były polski komisarz ple
biscytowy K o r f a n t y  (!) i członkowie jego 
wydziału wykonawczego, dowódcy oddziałów 
powstańczych, komondanci miejscowi i powia
towi, ptrzywódcy i członkowie powstańczych są
dów poio-wyoh, wszyscy uczestnicy powstania, 
którzy w *dniu 3 maja b. r. byli urzędnikami 
zależnymi od Komisyi międzysojuszniczej, 
w szczególności doradcy powiatowo, urzędnicy 
policyi górnośląskiej, oraz policyi specjalnej.

wziąć udział w obradach konferencji polsko- 
litewskiej.

Ks. biskup teiśśki w dredze ds Pslski.
Warszawa. P. A. T. 

biskup ks. Łoziński został już uwolniony z nie- 
i wyruszy? z Moskwy do

jaśni a zobowiązania, złożone w tej sprawie wo
bec Kómisyi międzysojuszniczej. Postępowania 
takiego — mówi odezwa — wymagał interes 
ojczyzny niemieckiej, 
dniłoby pozostawienie

oby 
kiego.

TRANSPORTY WĘGLA BĘDĄ PODJĘTE.*

Walki na ulicach Bytomia.
Opole. P. A. T. Havas. W czasie wkroczenia 

angielskich wojsk do obsadzonego już przez 
Francuzów Bytomia, przyszło do demonstracyi 

Nieposłuszeństwo u tru -; niemieckiej ludności, w czasie której komen- 
G. Śląska przy R z e s z y ! dania francuskiego zabito z tyłu strzałem re- 

"  ‘ niemieckiej i wywołałoby nieobliczalne następ-1 wolwerowym. Sprawca uciekł. Raniono rów-
Jak  się dowiadujemy, i stw a dla narodu niemieckiego. nleż dwóch francuskich podoficerów. Wojska

francuskie i angielskie rozprószyły wkońcu tłu
my, przyczem zabito dw?e osoby, wiele zaś

Mor. Ostrawa. (E. Expr.) Międzysojusznicza raniono.

Odroczenie zmiany walały polskie)?
Warszawa. (E. Expr.) Zapowiedzianej zm iany! Nowy gabmel w łoski.

inrtczej —  młodzież litew ska, spragniona 
wyższej k u ltu ry , nie znajdując je,j w litów - 
szczyźnie —  uczyć się będzie w  polskich 
szkołach i przesiąknie polskim  duchem. Ze 
s trony  Niemiec lub R osyi niebezpieczeństwo 
to  nie grozi. D latego Litw ini, k ierow ani in
s tynktem  sam ozachowawczym , w idzą jedy 
ny ra tu n ek  dla siebie, jak o  narodu —  w po
lityce antypolskiej. Nie jes t to  b łąd  lub  za
ślepienie, lecz nakaz in s ty n k tu  i rozumu.

Czy wobec tego nie je s t zbrodnią rzucać 
W ilno w w ir w alk i niebezpieczeństw , k tóro 
grożą jego polskiem u charak terow i? Czy 
Sejm nie znajdzie siły, by  zaprotestow ać 
przeciw  szaleństw u, czy dok trynerstw u , k tó  
u  obszar 40.000 km 2 i praw ie 2 m iliony lu 
dzi z arcypolską stolicą w yrzuca z państw a 
polskiego i oddaje na  łup  narodu nic k ry  
jar;ego się naw et ze swym i nienaw istnym i 
planam i wobe-c oddaw anego mu k ra ju ?

Uchwały Rady Ligi Naraddw.
Warszawa. P. A. T. Re/.olucya Rady Najwyż 

szej w sprawie wileńskiej uchwalona przez R a
dę Ligi Narodów w dniu 28 czerwca opiewa do
słownie, jak  następuje:

Rada po zaznajomieniu się z raportem pana 
Hyfhansa o konferencji brukselskiej jednogło
śnie zatwierdza wstępny projekt kompromisu, 
przedstawiony przez p. Hyrnansa za zgodą obu 
delegacyi. Rada uznaje, że wstępny projekt 
może doprowadzić do ugody definitywnej mię
dzy Polską a Litwą. Po wysłuchaniu obu de 
logacyi, które oświadczyły, że przyjęły w stęp
ny projekt p. Hyrnansa, jako podstawę do dy- 
skusyi, Rada ustaliła następująco dyrektywy:

1) Bezpośrednie rokowania, rozpoczęte w 
Brukseli, zostaną wznowione dnia 15 lipca i bę
dą miały za podstawę projekt p. Hyrnansa. Aby 
dać gwaraneye poszczególnym grupom etno
graficznym zainteresowanej ludności, że ich dą
żności i życzenia narodowe będą wzięte pod 
rozwagę podczas rokmvau, mogą być wysłu
chani w charakterze informacyjnym jeden wzgłę

nie u p o r z ą d k o w a n y .

Possł Piitz w Pradze.

i kolonde (demokr.); R o d i n o — sprawiedli
wość (katol.-lud.y, S o l  e r  i — finanse; N a- 
v a  — skarb; G a s  p a r  e t  t o  — wojna (de
mokr.); B e r g a r a a s c o  — mary narka; C o r-

Praga. (E. E. Radio). Wczoraj przvbvł tu po- .^ n 0 oświata; M i c h e l i  — roboty publi- 
sol Piltz V  towarzystwie radcy Redcra' P. P iltz !ezno’ M a u r y  — rolnictwo (katol.-lud.); V ę- 
oświadczył, że zdaniem jego jest. zbadać grunt! 0  ̂^  hairdeł i przemysł (lib. praw>.); R a i -  
dla uregulowania dalszycłi stosunków7 i przed- jn e r Ż ministerstwo dla oswobodzonych ob
stawić sprawozdanie w Warszawie dla otrzy- czarów; B e n e d u . c e poczta 2 telogriafy

kom isyi nie będzie —  rzecz p rosta  —  sta dnie dwóch reprezentantów każdej grupy, któ 
T/i 1 opoiii, I zresz ią. jak i sens miał oby upio- rzy zostaną dopuszczeni przez _ p. Hyrnansa na 
iv.’d i sio W ilna p r /y  Polsce, gdy  rząd i Sejm 1 odnośną propozycyę każdej ze stron. Porozu- 
polski W i ino uroczyście oddali pp. Galva- 'mienie podpisane przez rządy będzie przedłożo

ne sejmom obu państw i następni? sejmowi wi
leńskiemu, którego powstanie jest przewidziana 
we wstępnym projekcie.

łf u > IV i  1 ‘ ;o  zo - ro - jiC  i i te w s k io L U .
A jogo losy? Pozwolimy sobie spo

ftdądnąć w przyszłość. Za k ilka la t lub mie-

mania od rządu instrukcji. Dzionaiki czeskie 
witają p. Piltza, jako zwTolennika z-bliżenia 
po-lsko-czoskiego.

POPRAWKI GRANICZNE NA ŚLĄSKU CIESZ.
Cieszyn. (E. Expr.) Na wczorajszcm posie

dzeniu Komisyi dolimitacyjnej poczyniono je
szcze nieznaczne zmiany w granicy czcsko-

(soc. ref.). Do ch-wili nadejścia odpowiedzi od 
markiza della T o r r e t t y  sprawami minister
stwa spraw z«gr. kiesrował bedzie B o  n o  m i.

Frankfurt. P. A. T. Wied. B. kor. „Frankf. 
Ztg“ donosi z Rzymu: Gabinet Bonomiego
uważają za mające trwać krótko ministerstwo 
przejściowe. Trzy partye prawicowe oponują 
energicznie, ponieważ B o .n. o m i współdziałał 
w podpisaniu traktatu w R-apallo i usunięciu, . .  . . • w poup:saniu traJiiatu w Kapano i usunięciupolskie; na Śiasku C ieszyńskim, miedzy mnemi n , \  1 . t>- i • w • v* • \T) , 7 1 1 7  Av , ,  ̂ . 113 Anunz a z Kjeki. la k z e  socyahsci przygoto-przyznano Poisce-szkolę ludową w Marklowi- iv„. . n n J ^1 -} Nvują ostrą opozycję.

Paryż. P. A. T. Omawiając nowy włoskicaeh. wzanń.an za co odstąpiono Cze cli om 5 
gospodarstwa w Kaszycacli, rzekomo z powo
du braku dojazdu ze strony polskiej. gabinet dzienniki wskazują na to, że nomina

c ja  dcśLla Toretty na ministra spraw zagr. zo- 
DEMONSTRACYE WE LWOWIE PRZECIW stała P«yj«ta w oficyaly h kołach francuskich 

KS. LUTOSŁAWSKIEMU. przyełiyjnie, ponieważ jest on znany jako
. . f szczery zwolennik francusko-wloskiej przy ja-

Lwów. <E. E.) Odbyiy się tu burzliwe de- ■; jo ź̂ni. Dzienniki wyrażają nadzieję, że Toretta 
monstracye z powodu odcz\i-u ks. L u t o s ł a- jb<ęćl2ie kontynuował dalej politykę hr. Sforzy, 
s k i e g o  wygłoszonego przezen w sali „So- jktórego bvł najbliższym współpracownikiem. 
kola“ po odmówieniu mu sali na odczyt przez 
senat akadem icki Przed gmachem #,Sokoła“ 
zgromadziło się kilka tysięcy robotników, którzy 
chcieli w targnąć do wnętrza, przyc.zcm wywią
zało się starcie z połścyą i uczestnikami 
wiecu.

T u rc y  ścigają G re k ó w .
Rzym. P. A. T. Radio. Oficyalny komunikat 

turecki donosi, że na odcinku Sabanuja woj
ska tureckie posuwają się naprzód w pościgu 
sa uciekającymi Grekami, którzy rozbici cofa
ją się w nieładzie na południc.

Konstantynopol. P. A. T. (Havas). Donoszą, 
że 6000 kemalistów maszeruje na Brussę. Gre
cy przygotowują się do opuszczenia tego mia
sta.

GRECY BOMBARDUJĄ WYBRZEŻA.
Konstantynopol. P. A. T. (Havas). Grecki 

okręt wojenny „Killds” ostrzeliwał małe mia
sto Karamorwal na poludniowem wybrzeżu 
zatoki Ismid, poczem oddziały m arynarki gre
ckiej wylądowały i podpaliły miasto. W ten 
sposób potraktowano i inne miejscowości.

Paryż. P. A. T. (Havas). Z oficjalnych gre
ckich kół dementują wiadomość o zwłoce w 
rozpoczętej ofensywie greckiej, stojącej w zwią
zku z pogłoskami o prośbie wysokiej Porty do 
sprzymierzeńców celom uzyskania pośredni
ctwa. Niedawna akcya greckiego piancemika 
„Kilkis“ potwierdza zdaje się to  dementi. Jfimo 
to uważają pewne koła, że nie ma oznak, ja
koby Grecya z wielką energią przedsiębrał* 
kroki wojenne, lecz przypuszczają, że chodzi 
tylko tutaj o pozorhe operacye, które mają 
umożliwić pośrednictwo sprzymierzeńców.

ANGLIA SPIESZY Z POMOCĄ GREKOM.
Paryż. P. A. T. Reuter donosi z Malty: 

Wszystkie angielskie okręty wojence, Stacjo
nowane na wodach Malty, z wyjątkiem kilku 
torpedowców, wyjechały w kierunku Konstanc 
tynopola. Prawdopodobnie będzie także wysła-

PRZECIW ZJAZDOM WOJSKOWYM.
Warszawa. (E. E.) Min. wojny w porozumie

niu i na wniosek wszyskieh D. O. G. wydal

n . , « i • lynopoia. rrawaopoau-unie ui
S o s f a l i s s i  m em . t r a s ą  g ru n t  pod l o g a i i  . | nych kilka pułków piechoty.

Hannover. (E. E. Radio). „New York Tribu- 
ne“ przedstawia układ sił politycznych Niemiec 
obecnych. Zauważyć się daje większa konsoli
d ac ja  grup lewicowych i zbliżenie się do so
cjalistycznego bloku pracy. Party© nacjonali
styczne cieszyły się większymi wpływami tak

Różne wiadomości.
Warszawa. P.^A. T. „Gazeta Warszawska*1 

pisze: Z okazyi święta narodowego Stanów.
rozkaz, w którym uznając, że dotychczasowe | długo, jak długo polityka ich zdawała się za- Zjedo. Naczelnik^ państwa podejmował śniadar 
zjazdy przyczyniły się do podniesienia ducha J powiadać pewne sukcesy w stosunku do alian-: Dfem w dniu 4 lipca b. r. w Belwederze posła 
pracy nad organizacją armii polskiej, oświad- jtów. Dziś, gdy naród nienfl^ki wszedł na drogę Stanów Zjedn. p. G i b s o n a .  Na śn adaniu 
cza jednak, że na przyszłość nie będzie udzielał polityki spokojniejszej, liczącej się z rzeczywi-^ obeeri byli: min. Skirmunt, min. Sosnkowski 
zezwoleń na zjazdy wojskowe. stością, zarówno skrajni nacyonaliścy, jak i ra - ,i  podsekr. stanu DąbskL

dykali lewicowi i komuniści strdcili grunt pod Praga. (E. E.) Na odbytym ogromnym wiecu
u a jjo i YT P P n  7 4R 7rT F V  7DR \F>v QTAVll nogami. Obecnie S c h e i d e m a n n  pracuje i urzędników i funkeyonaryuszy bajkowych, w

nad ugrupowaniem silnej frakcji z socjalistów  którym  wzięło udział 7000 uczestników, ucliwa-
Budapeszt. (E. Expr.) Ks. Ludwik Windisch- .niezawisłych na modlę „Labour party** angiel- 1odo połączenie się Czechów i Niemców w je-

graetz zapowiada w ,,Pester Lloyd“, iż na pod- p artve centrum’ oraz demokraci lewicy dną organizację,
stawie dokumentów naczelnego dowództwa j„ iozdPCydowanie skłania ja  się w każdym razie l!F.f .»T
niemieckiego i austryackiego poselstwa w | do więkgzośe\ o-becnego rządu. Tak więc gabi- OD REDAKCYI. W skutek przerwania linii 
Szwaj c ary i, dostarczy dowodów na to, że hr.  ̂ne  ̂ w ir tka zapowiada się doćć trwale, dając telefonicznej Kraków—Warszawa, nie otrzynra- 
Karolyi popełnił zdradę stanu. i rękojmię pracy pokojowej i realizacji z obo liśmy wiadomości od naszego korespondenta

p—— w ■■■ ! wiązań. warszawskiego.



"Sir. „ e t o s  NARODO** 55 fcia 7 Lipca 1921 rołaŁ Kr. 151.

Z dnia politycznego.
Helskie walki partyjne a pożyczka doiarowa.

Bawiący w Warszawie ks. biskup Rhode 
udzieli! wywiadu współpracownikowi „Gazety 
,W arszawskiej”. Pomiędzy innemi ks. biskup 
Rhcde krytykow ał waśnie partyjne w Polsce, 
oraz rozbicie stronnictw na liczny szereg odła
mów, zaznaczając, iż usiłowania pewnych grup, 
dążących do przeniesienia waśni na grunt wy- 
cliodztwa amerykańskiego, „podkopują popro- 
stu  wiarę w dalszy pomyślny rozwój państwa 
polskiego”. Intrygi te  przyczyniły się również 
do obniżenia rezultatu pożyczki dolarowej. 
„Pozatem a k c ję  organizacyjną w sprawie po
życzki podjęto bez porozumienia z miejscowem 
społeczeństwem polskiem, a na czele postawio
no, w wielu wypadkach, ludzi, którzy nie mieli 
najmniejszego zaufania tego społeczeństwa4'.' 
W szystkie te  błędy spowodowały —  zdaniem 
ks. biskupa Rhodego — minimalny wynik pol
skiej pożyczki dolarowej.

„Między Pragą a W arszawą”.
Pod powyższym tytułem  zamieściła praska 

„Tnbuna44, będącia organem czeskiego min. 
spraw zagr., artykuły na tem at stosunków pol
sko-czeskich. Zdaniem „Tribuny” najważniej
sza przeszkodą porozumienia jos-t nienawiść Po
laków do Czech, podczas gdy Czesi „nigdy” 
jej nie objawili, wyjąwszy „tylko” okres kam
panii cieszyńskiej —  jak  się sam autor artyku
łu wyraża. A oto jak  w dalszym ciągu tłuma
czy artykuł polską politykę: „Polska zmar
twychwstała z niewoli z apetytem bardzo żar
łocznym i z wyobrażeniem, żo teraz będzie już 
nie tylko żyć i istnieć, ale że stanie się wiel- 
kicm mocarstwem europejskiem, któremu na
leży się miejsce zaraz po Anglii i Francyi”, a 
„ P o l s k a  z a m k n i ę t a  w s w y c h  g r a n i 
c a c h  e t. n o g r a. f i c z aii y c h n i g d y  n i e  
b ę d z i e  w i e l k i e m  r a o c a r s t w e m “. *— 
Bobka sta ra  się więc przez „ p o ł y k a n i e  
k a w a l k ó w  s w y c h  s ą s i a d ó w  d o j ś ć  
d o  t e g o  c e l u “. Czesi zaś, ponieważ patrzyli 
krytycznie na te zabory polskie, „niezanurzecl 
jr.k Polacy, aż po uszy w konw ulsjach n a - 
p o l e o ń s t w a  n a r o d o w e g o ” zdobyli 
sobie jedynie nienawiść polską.

Poglądy czeskie na  dotychczasowe rezultaty 
polityki polskiej charakteryzują dosadnie takie 
wyrażenia, jak „pokój ryski tworzy na wscho
dzie sferę w  przyszłości bardzo niebezpieczną”, 
„putsch wileński”, „bezprawno wystąpienie 
Korfantego” itd. Autor artykułów wierzy jednak 
w porozumienie polsko-czeskie, gdyż „Polacy 
nic mogą długo patrzyć w twarz „splendid iso- 
lutio-n”, ale do porozumienia takiego potrzebne 
jest „jasne oświadczenie” Polaków, że „ k w e 
s t y  a c i e s z y ń s k a  j e s t  s k o ń c z o n ą “, 
zwiniecie propagandy filosłowacldej oraz „po
rozmawianie poważne rządu polskiego z prasą 
polską (!), k tóra systematycznie prowadzi 
krzyżacką propagandę nienawiści wszystkiego, 
co czeskie”.

Polacy w centralne] Rosyi.
Delegaci polscy w komisyi repatryacyjnej w 

Moskwie przy objeździe inspekcyjnym gub. tul
skiej, tambowskiej i penseńskiej stwierdzili, że 
w gub. tulskiej znajduje się w chwili obecnej 
300 jeńców wojennych polskich, w tern 220 
oficerów z byłej 5-tej dywizyi W. P. na Sy- 
beryi, a oprócz tego 50 jeńców cywilnych, za
kładników i uchodźców 4000, oraz 500 oeób 
rozlokowanych na stac jach  kolejowych, ocze
kuje wyjazadu do kraju. Na terenie gub. OTel- 
skiej znajduje się 4000 uchodźców, w gub 
tambowskiej 400 jeńców wojennych i  40.000 
uchodźców, z których 6.000 mieszka na sta- 
oyach kolejowych w wagonach, albo pod g o 
lom niebem, w gub. penseńskiej 11.000 uchodź
ców. Pierwszy transport z powracającymi do 
kraju wyruszył dn. 25 czerwca b. r. z Pensy. 
Ewakuowanie tego okręgu jest ze względu n i  
głód, dziesiątkujący ludność, jedną z najwa
żniejszych trosk delegacyi polskiej w Moskwie.

Wracają z Palestyny do Polski?
Żyd. Biuro koresp. donosi z Jerozolimy, że 

od 1 września 1920 r. do 30 kwietnia 1921 r., 
t. j. do dnia wstrzymania imigracyi przybyło 
do Palestyny 7.725 żydów.

Cyfra ta  nie jest zbyt imponująca, a  teraz 
nawet się pomniejszy. Bo oto nadchodzi nastę
pująca wiadomość z Londynu:

„Pisma tutejsze donoszą, że rozruchy an ty 
żydowskie w Palestynie skłaniają przyby- 

. szów żydowskich do t  f * in n o g o o p u 
s z c z.a.n.i.a k .r a j u. Najzaciętsi syoniśei 
biorą udział w tej ucieczce. Rząd palestyń
ski postanowił wysłać osobnego d e l e g a t a  
d o  W a r s  z a w.y celem ułatwienia powrotu 
z Palestyny żydom, pochodzącym z obszarów 
polskich i przeprowadzenia w tej sprawie ro 
kowań z rządem polskim”.
Może się zatem zdarzyć, że do Polski po

wrócą i ci nieliczni „chalucim”, którzy uszczę
śliwili nas emigracyą.

Wojna w Małej Azyi.
Cylki wojen rozpoczętych w sierpniu 1914 

r., nie zakończył się pokojem ryskim. Telegra
my donoszą codziennie o krwawych walkach 
m 
ni 
s
Ismid i Sabandia. Jak  wiadomo, dwa te 
m iasta zostały już przez Kemalistów zajęte 
i Komal dotarł do morza M arm am  Oddalonym 
jest teraz od Konstantynopola zaledwie o 80 
km. Nic dziwnego, że angielskie oddziały w 
stolicy sułtana są zaniepokojone sukcesami.

bielsko-bialscy popodnosili odrazu cenę artyku
łów żywności o 25%. Pogotowie wojsko,we 
skorsygmowane na wszelki wypadek.;

W ostatniej chwili otrzymujemy wiadomość, 
że strajk  generalny w Bielsku-Białej z o s t a ł  
u k o ń c z o n y  w e  w t o r e k  5 b. m. Związek 
fabrykantów o d r z u c i ł  ż ą d a n d e  z a p r o 
w a d z e n i a  r a d  r o b o t n i c z y c h  i urlo
powy natom iast zgodził się na przyznanie do
datku odzieżowego, który wypłacony zostanie 
według trzech kategoryi. Robotnicy mają w 
czwartek 7 lipca wrócić do pracy.. Dziś we śro
do odbywają się masowo zgromadzenia postraj? 
ko we.

• • I I
II. Wedle .świadectwa Marguttiego cesarz od

i gratulacye ówczesnego szefa sztabu general
nego rumuńskiego, k tóry życzył monarchii 
szczęśliwego wyniku wojny, wzruszył cesarz ze 
smutkiem ramionami, mówiąc: „Czy się ta  woj
na pomyślnie (Ba nas skończy? Obeerie już 
wszystko świadczy przeciwnie!”. W kilka mie-

stałą bazę na wodach Malty i popłynęła, na Bo
sfor, by nie dopuścić kemalistów do Konstan
tynopola.

Kemal Pasza związał się sojuszem z bolsze
wikami i podobno rosyjskie oddziały kaiwale-

któro Kemal odnosi nad protegowanymi przez■ później odezwał się cesarz do adjutauta, 
Anglię Grekami. Flota brytyjska opuściła swą £^7 mu w kalendarzu zaznaczał daty  uro

dź'n króla Ferdynanda nmnuńskiego i jego mał
żonki: „Tych można będzie także wkrótce wy
kreślić, bo dziś albo jutro zaliczać się będą tak 
czy owak do naszych nieprzyjaciół”. Strategia 
Conrada nie znajdowała n cesarzia uznania:

• . .  „0 - . • x - ol. oni, -Tej strategii nie rozumiem. Jest dla minie zaryi biorą ;uz udział w walkach przeciw Gre- , n  B - , . . .i -r, j  i .  t *x i . . • ■ skomplikowana i smutna to  pociecha- gdy siękora. Rząd grecki ogłosrt wobec tego, ze znaj- k . 1 wicdzie* Bar.
duje sie w wojnie z Rcsyą. Wodlug ostatnich T . . ’ , .*, ." ć. . , . ."* i -i ts A x • • i x dziej opcv7nistvczme usposobionym bvł owcze-depesz kroi Konstantyn ze synaim w yjethał wt *trom ,- ' Pewnogo
front i wojska greek,e p o c z ę ł y  juz ogolną odezwalC ? w M e  dworeldc^
ofenzywę. Jedinak wzmiamkowane wyżej sukce-. ^  ^  wl frOT,tll,
sy keraalistow dowodzą, ze wojska groekie -*-41 J ?
które
wą
Turkom. Ten sam Konstantyn dowodził jako . 1V « . . , . , , . ,. . uort-r *• i • ! u s z e d ł .  Smufcncm bvło echo. gdy leden z po-r.astępca tronu w r. 1897 armią grecka w wop „ 0 : . , , ^ , x t L •. m . , t- J zostały, h nworakow mruknął: .Łatw o lemume z T urcra  i wówczas to Europa zdum ione1, . . . .  . . ... , J. . *. % . . . , T n • - i  t  Mrowie!. Odwagi micrbyśmy dosyć, ale czegośpatrzyła, pak nowożytni Hellenowie uciekali . - . • . , , ?i • i v x i • -i innego bctrdziejby n am . jeszcze było potrzeba:podczas całej kampami bezładnie przed wto- L. ^ . . . « • „> \_  TO m-io iq n  « ł • Szczęścia! Ozy zaś on bedzie tym, który iegiem. W r. 1912—13 Grocya wyszła zw ycię-1 n?m J
sko z wojny dzięki geniuszowi Yen i zol osa, a !
przy pomocy walecznych wojsk bułgarskich
i serbskich. Dziś Grecya wojskowo stoi osamo-

, 'leneiYttow: ..im wiecei sie ortaaia ou rrontu,r keraalistow dowodzą, ze wojska greckie — . w • . . . . } c ,,  •,, , . , . ’ . i • i u x tcni więcej się zmniejsza ufnosc w  nasze szcze-tore zresztą nigdy me cieszyły się dobrą sła- - • ' o - ,  ' , , . . . . ?v i t t . A » . ; scio wojenae. Odwagę wlasme teiyuz mieć sioą  — me są zdolne na dłuzszą metę oprzeć sie ,, ;,<{ J • i • 7  ̂  ̂ x i • •m̂m>‘ —  powiedziawszy to  fazssnął drr/.riam,

B yły cesarz Karol znajduje w Marguttim su-
jego poprzedinńk■ rowszego krytyka-, niż s

na tronie. „Przyjacielska gospodarkę” staiwia 
ut.or młodemu cesarzowi jako główny zam it.tniona, Yenizelos bawi na wygnaniu (jak

wszvsey wielcy mężowie starożytnej GrecviV ‘ 7 *U j  Ł i i  , .t  n y , . . . v, ' Podczas gdy zgodne z prawda sprawozdaniea przeciw Grekom wal cza męzm patryoci t u - ; . •- P , . 1 ' . •. . .  , . „  ; powołanego referenta me wywierało wrażeniareccy, ożywieni pragnieniem ocalenia mepodle- Tr . ■ „
głoSci swego iraioćhi. Z takim wrosiom jest "» W S * " * ® * "
w alka trudciejsEi, niż z armia Abftul H araldaJ f-^y j^elric iem  kollai <U,alała przekonywująco
dowodzoną jtSez starych i niedołężnych pa- . ™ ten-ała_je? o po? ląd w jednej chwd, Po- 
szów lu t rozpolitykowana armią ralodoturków. | .-przyjaciel _ n.eznarem było absolutom 

T„  . , . , : , staremu cesarzowi, a równie mała role odgry-
W  razie dalszych zwycięstw tureckich będzie j „  ^  FrMcigzka Fard^ ar.d a . Mar-

usiłowała Anglia ratorweniować celem oca ,« n » ' ,.u tti r ie  0(lnajdwio u cesaraa Ka' ola objekfcy(.
przynajmniej Smyrny z akol.cą jako au tono-, ,vnoiei jak Jako b ^ je charakte.
micznogo p a j^ w a  Zwyraęstwo Kemala by oby rTOt pr2ymiot je 0 papraedmika. Ceaara 
wogóle po-wazną klęską polityki brytyjskiej, Kf|ro| nie b } m;Ktaryst^  ale ^  ^
która, na  gruzach imporyum Osmanów buduje j rAmife„ vol(mttik,6m idei m ir v iS i  pokoju n i  
system wasalnych państw  i  ̂półkolonn (P a .e -12asadzie porozumienia. Na niwie polityki za- 
styna, Zajordanra) rozszerzających pouowaa-e „ raaicaioj) ^ j y w  Zyty naprowadza go na 
Angh, n a  całą poludn.-zachodmą Azy-ę. W  tej ^  zbliŻ0n,;a  Austryi do mocarstw zachodnich 
pohtyce Anglra opiera się aa. Grekach i  Ara- :ccrM bardziej, lecz są pewno wskazówki, że 
bacR Framcya i  Włochy przeciwnie po- j 7a 3ft,Jz;Wcyo cesarza Fr. Józefa w otoczeniu 
pierają Turcyę, przyczem Francy*. działa w t ^  niebezp:«zeń.s4.WH> ekspery-
myól trad y c ji sięgającej czasów króla, Franci- m ertn odtyecnla  się od Niemiec, 
szka I., a  Włochy obawiają się simej i wiel- Hr. Paor utrzymywał, że cesarz Franciszek 
taoj Grecy,. W ojna więc w Malej Azyi -  ra  ,Tfaof j(St wie’e'ściślej przvw i*«nv do cesarza 
tym klasycznym od czasu wojny trojańskiej tc- Wi!hdma. niż do któregokolwiek innego panu- 
rerae walk między cywdiząsyą zachodnią a ;ac Nagz ccsarz ufa c06arM>%v} „.lemiecldc- 

, wschodnią -  może doprowadzić w  razie klęA i ,nu a  to wtośrSo u cesarza Franei-
j Greków do nowych komplikacyi w. łonie Koa-,|.śzka J6zcl£al wM nawet bard30 w!ol8 
licyi.

teiisytwinie naprzód, tak, że większą część robót 
regulacyjnych wjrkonanó jeszcze przed wojną. 
W latach następnych musiano przerwać prace 
z powodu działań wojennych. Roboty podjęto 
dopiciro w  r. 1919 i od tego też czasu wyko- 
iiiiano między irniemi mury ochronne, stawiając 
je od ujścia nowej Rudalwy do mostu na Dęb
nikach na lewym brzegu Wisły. Dalej usypano 
wał ziemny począwszy od pieców i kamienio
łomów' miejskich w  Dębnikach, aż do realności 
ś. p. hr. Łosia na prawym brzegu Wisły w 
Dębnikach. W końcu postawiono mu-r ochronny, 
od fabryki Sulikowskiego przy ul. Zamkowej 
w Dębnikach (która to  fabryka została wyku
pioną i ma być zburzona, jako .leżąca w  przy- 
szłem korycie Wisły), oraz wał ziemny od tej 
ulicy do ujścia Wilgi. Obecnie uzupełnia się 
też wały i mu-iy nodporowe w Dębnlk-ach na 
prawym brzegu od wspo-nmianiej realności ś. p. 
Łosia do mostu w Dębnikach. Prace w tym kie
runku postępują szybko naprzód, tak, że cały 
prawy brzeg Wisły w obrębie Wielkiego Kra
kowa, począwszy od wapienników miejskich do 
Wiigi, będzie zabezpieczony od wyłowów Wisły 
w jak najkrótszym czasie. Również zabezpie
czony jest lewy brzeg Wisły na obszarze od 
ujścia przełożonego koirytai Rudawy pod kla
sztorem PP. Norbertanek, do żelaznego mostu 
w Dębnikach na lewym brzegu. Do końcowych' 
repót -należą: przedłużenie mostu żelaznego w 
Dębnikach o jedno przęsło, oraz budowa mu
rów i ramp z tym  mostom połączonych, dalej 
reguliacy;?.! i obwałowanie Wilgi (które to robo
ty powiimny być jak  najrychlej podjęte, gdyż 
w przeciwnym razie wysokie wody W isły co
fając się w górę Wilgi, mogą zalać Dębnild 
z tylu za wałami). Nadto do końcowych robót 
należy zbudowanie wału Względnie muru 
ochronnego po lewym brzegu Wisły przy pi. 
GroWe. Roboty wodne przy Wawelu pełączor.ie 
są z projektem architektonicznego wykonania 
murów1 regulacyjnych pod Zamkiem.

Jak  się dowiadujemy, brak funduszów rie 
pozwala na wykonanie końcowych prac- regu
lacyjnych. W bieżącym roku rząd przeznaczył 
na wspomniane roboty śmiesznie małą kwotę 
2 milionów marek, odpowiadającą. 50-tej części 
corocznych dotaeyi przodwojo.r.j,y*h- Jeżeli 
rzącl nie wyasygnuje odpowiednie wysokich 
funduszów — to Kraków pomimo wykonania 
powyżej opisanych robót, nie ^^dzie jeszcze 
należycie chroniony w razie ji-o- :^?,i od zgub
nych skutków wyiiewu Wisły i to podobnych, 
jakie były w r. 1903.

Z tego też powodu powinny czynniki miar 
rodajne starać się usibiae u rządu, aby na  cole 
prac. nad ochroną Krakowa przód wylewami 
Wisły przeznaczył odpowiednie fundusze i za
bezpieczył w ten sposób byt dziesiątek rodzian 
wystawionych na pastwę groźnego żywiołu.

i czy!
Zainteresowanie się Franciszka Józefa mał-

M c  strajku w Bielsku-Białej , mym rozwinęło się stosunkowo do*śó 'późno
li stało się dopioro później żywszem. Z począt- 

Bieisko, 5 lipca. J p u  cesarz nie był wcale zadowolony ze zwią- 
(TeJof. wł.). Strajk wywołany przez socyali-1 zku Karola z Zytą, a  gdy powrócił zaziębiony 

stów, trwa w dajls-zym ciągu. Socyaliści, chcąc z wesela w  Schwarzau i cierpiał na dokuczliwą 
postawić na swójem, usiłują rozszerzyć s tr a jk :duszność, jęcziaił, powtarzając: „Ach, ten tcie- 
także na Dziedzice, Żebracz, Vacuum OLI Com-, szczęśliwy dzień w Schwarzau!”. 
pany, Brzeszcze-Żywiec, ale bez skutku. Coraz 
wyraźniej ujawnia się w całym strajku r ę k a  
N i e m c ó w ,  którzy w ten sposób pragną 
wyrabiać niam złą markę wobec zagranicy.

Rozgoryczenie na socyalistów wśród robo
tników polskich jest coraz większe, bo strajk

M R 0 N I S A .
POSEŁ ANGIELSKI W KRAKOWIE.

Poseł angielski w Polsce,* Max Muellor, bawił 
w Krakowie przez poniedziałek. Przybyłego 
z Łańcuta w niedzielę wieczór powitali na 
dworcu: adjutamfc inspektora armii, hr. Pusłow- 
ski i attache angielski Hamilton, poczem p. Po
seł pojechał wprost na herbatę do hr. Pudłow
skiego, gdzie przyjmowały go panie Adamowa, 
Władysławowa i Zygmunto.wa Zamoyskie i ge
nerał Szeptycki. Nazajutrz odbyło się na cześć 
p. Max Mucllcra śniadanie u Adamów Zamoy
skich i obiad „Pod Jagnięciem” u Adamów 
Potockich. Rano i ipo południu zwiedzał poseł 
angielski z prof. Jerzym Mycielskim Muzeum 
Czartoryskich i Wawel. Odjazd do Warszawy, 
wagonem salonowym generała Szeptyckiego, 
nastąpił o 11 w nocy.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 408-mą 

3 brygada artyloryi Legionów; 409-tą w imieniu 
p. A. W. Yancoya z Londynu, o-raz W. H. 
Hanna-Syracuse N. Y., delegatów firmy L. C. 
Smith et Bros Typewriter C-o Syracuse N. Y. 
U. C. Ludwik Aksman w Krakowie, i 410-tą 
of ice rw ie  i urzędnicy wojskowi i cywilni wołyń
skiego okręg, zarządu budown. polowego 6 ar
mii s=s Lwpłacając po 30.000 Mk. za cegicłlcę.

Rady miejskiej w tej sprawie odroczono do po* 
niedziałku dnia 11 b. m. o godz. 5 pó poł.

NAUKOWA WYCIECZKA STUDENTÓW 
POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. W ubiegłym* 
tygodniu bawili w naszem mieście studenci 
i  profesorowie politechniki lwowskiej. Wyciecz^ 
ka, k tóra  miała charakter naukowy, zwiedziła' 
roboty nad regulacyą i kanalizacyą Wisły, ja-1 
kofceż obejrzała kollektory na obu jej brze* 
gach i prace nad zasklepieniem starego łoży
ska Rudawy. Nadto wycieczka zwiedzała Wa
wel, zaznajamiając się z robotami restauracyj* 
nemi Zamku. Onegdaj studenci odjechali do 
Oświęciąnia, gdzie zwiedzą również roboty nad 
regulacyą Wisły, poczem udadzą się do Zatora- 
Samborka-, celom praktycznego zaznajomienia 
się z budową kanałów.

W przyszłym tygodniu przyjeżdżają do K ra
kowa studenci i profesorowie politechniki war
szawskiej, również celem obejrzen-ia w spom nia
nych robót regulacyjnych.

WALNE ZGROMADZENIE KOŁA LIGI 
DLA SPOLSZCZENIA MIAST. Rrakowsltre Ko
ło' Ligi dla spolszczenia miast urządza w  dniu 
14 b. m. w lokalu Domu robotniczego pry.y 
ul. św. Tomasza 37, o godz. 7 po poł. walno 
zgromadzenie. Na porządku dziennym zdane bę« 
dzie sprawozdanie z dotychczasowej działalno
ści Ligi, oraz sprawozdanie kasowe z wnio-‘ 
skiom na udzielenie zarządowi absclutoryum. 
Następnie odbędzie się wybór delegatów na 
walne zgromadzenie Ligi i ewentualny wybór 
zarządu.

WYJAZD DZIECI NA KOLONIE. Z ramie
nia T. O. M., które co roku organizuje kolonio 
dla dzieci w  okresie wakacyjnym, wyjechało 
w  ostatnich dniach 130 dzieci do Skawiec, 80 
do Ustronia na Śląsku Cieszyńskim, a wczoraj 
45 dzieci do Świnnej koło Żywca. — Stara
niem Tow. pedagogicznego wyjechało wczoraj 
40 dzieci nauczycielskich do Pewli Malej kołp 
Żywca.

“SPRZEDAŻ JARZYNY. Magistrat zawiada* 
rnia, że tn-a pi. Jabłonowskich sprzedają jarzy
ny producenci; publiczność zatem może się tam  
zaopatrywać w jarzyny, któro, jako nabywane 
od producentów, są tańsze, niż zakupywano 
od handlarzy, sprzedających jarzyny ma, in
nych placach.

SPROSTOWANIE. Wczoraj doniosła policya 
krakowska o aresztowaniu niejakiego Koste
ckiego, dostawcy fałszowanych chemikaliów* 
nadmieniając, żo oszust ten miał skład komiso
wy wyrobów aptecznych w aptece p. Oświę
cimskiego! przy ul. Grodzkiej. Odnośnie do tej 
inotatki nadsyła nam p. Oświęcimski sprosto
wanie i stwierdza, że Kostecki nie prowadził 
w jego aptece żadnego składu komisowego, je* 
dynie był tylko dostawcą pewnych wyrób ów}; 
aptecznych. W yroby te okazały się fałszywe.

POBICIE TEŚCIOWEJ. Mszcząc się za krzywd^ 
brata, pobił jego teściową, Maciaszkową, Mary i  
Zięba, znany apasz z Ludwinowa. Ofiarę przewie-1 
ziono na Pogotowie ratunkowe, gdzie ją opatrzo
no. Ziębę aresztowano.

ZA SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE PORCE-j 
LANY w sklepie Seinfelda przy ul. Grodzkiej aro* 
sztowano praktykanta tego handlu, < i  
Ludwika Figlewicza.

KRADZIEŻ SKÓR. Policya krakowska zaa-W 
sztowała Franciszka Bilińskiego, lat 19 i Wójcie^ 
cha Krańskiego, lat 18, którzy skradli większa 
ilość skór na szkodę cechu rzeźników. Nadto den 
puścili się oni szeregu mniejszych kradzieży naf 
stacyi kolejowej w Grzegórzkach.

NA GORĄCYM UCZYNKU kradzieży bielizny 
z wojskowego Zakładu odzieżowego w Dąbiu’ 
przychwycono 24-letniego Jana Bogackiego, który, 
w zakładzie tym zajęty był jak monter.

KIESZONKOWCY. Na targu tandetnym pray^ 
trzymano Jana Góralika, lat 24, który skradł goi 
spodarzowi z Ralcowic, Franciszkowi Żelaznemu, 
portfel z kwotą 12.000 Mk. i dokumentami. Spryę 
tny kieszonkowiec zdążył pieniądze oddać jakieś, 
muś spólnikowL

Pod zarzutem kradzieży srebrnego zegarka zo 
złotym łańcuszkiem na szkodę Józefa Spólnika. 
aresztowano Władysława Kondrę, Szkoda wynosi 
40.000 marek.

Reguła eya W isły ped Krakowem.
Roboty około regulacyi Wisły w celu zabez- 

pieozenm Krakowa od powodzi, rozpoczęły się 
ivyinadł na największym przednówku. Żydzi w r. 1912. Do r. 1914 prace posuwały się iu-
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Kraków, 6 sierpnia.
W SPRAWIE WYBORU DWÓCH WICE 

PREZYDENTÓW. Celem umożliwienia radcom 
miejskim, posłom sejmowym głosowania przy 
wyborze wiceprezydentów miasta, posiedzenie

Tm M m  11 W i n .
„Tumora Mózgowicza” musimy, nolens vo- 

lens, uznać za teatralny ewenement, ponieważ 
nie staje przed nami grzeczny, dobrze wycho
wany, młody autor, ale niegrzeczny reforma
tor, czyli sceniczny „homo novus°. Staje on 
w .podwójnej roli: jako twórca i jako nauczy
ciel: daje nam widowisko i  daje nam książkę, 
zaopatrzoną teoretycznym wstępem.

Widowisko bez „teoretycznego wstępu” by
łoby, mojem zdaniem, zjawiskiem niepokoją- 
cem, drażniącem, ezyli byłoby znakiem wido
mym, że mamy do czynienia z twórcą o silnej 
głowie i pięści, k tóry zaczyna walić w bramy 
Parnasu, uciszonego po ostatniej inwazyi.

Widowisko bez teoretycznego wstępu byłoby 
dowodem, żo przyszedł na świat twórca o gro
teskowej, potwornej psychice, której wyrazem 
jest logiczna i konieczna „deformacya świata 
zewnętrznego'’, czyli stworzenie artystycznego 
„smoka, czarownicy, lub tem podobnej stw ory”

I —  o ile jesteśmy artystam i — musielibyś 
my się nie tylko „może”, ale napewno do te 
go rodzaju twórczości „zupełnie dobrze przy
stosować”, to znaczy, musielibyśmy do trage- 
dyi, dramatów, komedyi, fars i  Boyowskich 
(w poważnem tego słowa znaczeniu) bujd do

rzucić (również w poważnem tego słowa zna
czeniu) „potwory sceniczne” .

Taki „potwór sceniczny” byłby atoli isto- 
tnem dziełem sztuki tylko wówczas, gdyby 
autor swoją potworność „wypowiadał” nie zda
jąc sobie z niej sprawy. Z ust jego nie mogły
by padać słowa: „deformacya świata zewnętrz
nego”, odnosząca się do jego twórczości, prze
ciwnie, jego potworny światopogląd musiałby 
w jego własnych oczach uchodzić za „ ż y c i o 
w y  p u n k t  w id z ę n . i .a “ i to tak  naturalny, 
że on, potwór, pomimo „dobrej woli”, zupeł
nie nie mógłby się „przystosować” do czysto 
zewnętrznej, z niepotwornego życiowego pun 
k tu  widzenia n i e groteskowej i n i c potwor
nej „treści”.

To, co my, przeciętni ludzie, uważamy za for
mę, byłoby dla niego deformacyą, i vice ver- 
sa — a  wskutek o ileby tw-orzył, two
rzyłby, ma się rozumieć, szczerze.

P. Witkiewicz natomiast staje na stanowi
sku wręcz przeciwnem. Potworność i grotesko- 
wość, czyli bezsensowność, uważa on za arty
styczny dogmat, zobowiązujący nie potwory, 
ale przeciętnych ludzi.

Żąda on od nas, ażebyśmy za istotę dzieła 
sztuld uznali „treść formalną” i wskutek tego 
godzili się na „bezsens życiowy i logiczny 
w poez\i i na scenie”.

Czy tego rodzaju żądanie nie jest przypad
kiem rozumowaniem, poczętem z małżeństwa 
„trzech pomarańczowych, popularnych dziel j 
H. Poincare’go” z „Juliuszem Cezarem W ilia
ma Shakespeare’a”, prościej: czy nie jest ono 
produktem „d‘une carpe et d‘un lapin”, jak po
wiadają Francuzi? — Tak sądzę. W umyśle 

p. Witkiewicza powstał konflikt matematycz- 
no-artystyczny, odbijający się fatalnie i na ma
tematyce i na sztuce. Gdybym postawił tezę: 
„trójkąt nie może być konstrukcyą czysto for
malną, ale musi posiadać treść życiową, musi 
„istnieć”, wówczas, przypuszczam, H. Poincare 
poklepałby mię po ramieniu i powiedziałby mi: 
„panie Rostworowski, niech się pan prześpi”.

To samo, przypuszczam, powiedziałby mi 
Wiliam Shakespeare w odpowiedzi na tezę for
mizmu, czyli bezsensu w teatrze. A dlaczego? 
Otóż dlatego, ponieważ, o ile m atem atyka jest 
wyrazem czystego rozumowania, więc logikę 
o tyle sztuka jest wyrazem czystego odczuwa
nia, więc estetyki.

Twórczość artystyczna nie jest niczem iq | 
nem, jak  tylko „wyładowywaniem się” danego *. 
artysty. Ale przedtem artysta musi się czemś • 
„naładować”. A „naładować” może się tylko... 
życiem i tylko za sprawą . . .  pojęć.

To co p. Witkiewicz nazywa „elementami” 
sztuki, „a wiec barwy, dźwięki, słowa, lub

działania”, to, niestety, nie jest c z y s t e m ł  
w r a ż o n i a . m . i  (roine Einpfindungen), to nie 
jost w y o b r a ż e.n.i.a.m.i, ba, to nie jest na
wet empirycznemi, z ł o ż ó n e m . i  p .o .j.ę c ia -  
m i, ale to jest już s ą  d a .m .i! Z chwilą, kie
dy człowiek wydaje sąd: „oto barwa”, to je 
dnoeześnie wydaje i sądy: „a więc nie dźwięk, 
nie zapach, nie twardość, nie słowo i nie dzia
łanie”. Człowiek z tą  chwilą już r o z u m i e  
swoje patrzenie, słuchanie, dotykanie i rozu
mowanie, człowiek już d o k o n a ł  s y n t e z y  
p o s.z.c.z.e.g.ó.l.n.y c h  z m y s ł ó w ! '  Człowiek 
już wtedy w całej pełni żyje! A Taz, gdy żyje 
i z życia czerpie, to nawet i w matematyce 
doszukać się musi gdzieś, gdzieś na samem dnie 
tej czysto formalno-konstrukcyjnej wiedzy, nie 
formalnego i nie skonstruowanego protoplastyl

Hej! bez patyka na drodze nie doszlibyśmy 
do matematycznej prostej!...

A w sztuce? — A w sztuce bez „życiowej 
treści” i  życiowego sensu nie doszlibyśmy na
wet do... teoryi bezsensu.

I oto ta  s p e k u l a c y a  p. Witkiewicza 
sprawia, że „Tumora Mózgowicza” uważam za 
dzieło nieszczere, więc i niedociągnlęte. Jest 
ono za mało potworne, za mało, z naszego 
punktu widzenia, bezsensowne. I  jeślibym 
ośmielił się na stawianie horoskopów, to po
wiedziałbym;

Z Polski i ze świata.
JUBILEUSZ NESTORA SCEN POLSKICH,

Onegdaj obchodziła Warszawa sześćdziesięciu^ 
lecie pracy scenicznej Wincentego Rapackie* 
go, najstarszego aktora polskiego. Na uroczy-i 
stośó tę  przybyły do Teatru Wielkiego tłumy 
publiczności; zjawił się również sam Naczelnik 
państwa, Otoczony rzeszą aktorów ze wszyst
kich teatrów warszawskich z dyrektorami nai 
czele, zasiadł sędziwy jubilat w fotelu, by wy-, 
słuchać życzeń. Składał je wBcemin. Heimch, 
prezes Rady miejskiej Baliński, aktorzy, auto*! 
rzy dramatyczni i dyrektorowie teatrów. Dru-i 
gą część obchodu stanowiły produkeye wokal*

P. Witkiewicz, mając bezwarunkowo wybi
tny talent s c e n i c z n y ,  rozwali bramy Par* 
nasu, o ile jest naprawdę potworem. W przeci* 
wnym zaś razie on sam rozwali się o czysty 
zewnętrzną, życiową treść... swoich bohaterów^

Bo Riemann miał prawo stworzyć geometryę 
na powierzchni kuli i stary, poczciwy łuk na^ 
zwać (słusznie) linią prostą — ale dram aturg 
nie ma prawa stosować Riemannowskiej pro* 
stej do człowieczego kręgosłupa, choćby z  tej 
tylko przyczyny, że aktorskie kości są mato* 
ryałern „życiowo treściwym”, nie „polaryzują* 
cym się w psychice danego osobnika”, a  więą 
i n i e  d a j ą c  y m  s i ę  d o w o l.n.i.e z.gi.n.a.4 
w k  a b ł ą k.

Deformacya świata w dziele dramatyczne®' 
musi być przeprowadzona konsekwentnie. Niń 
wystarcza bezsens logiczny i psychologiczny* 
trzeba i b e z s e n s u  e s te ty c z .n .e .g .o .  Bo
hater sztuki bezsensownej musi być granjj 
przez bezsensownie zbudowanego, nietreściwe* 
go, nieczłowieczego nieaktora — w przeciwnym 
razie powstaje a r t y s t y c z n y  f a ł s z 1 który; 
jest. śmiercią artyzmu. J

K. H. ROSTWOROWSKL
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ne. odegranie II aktu dramatu 'historycznego j W siódmym roku życia cyfry te powinny wy- 
,Kopernik" pióra jubilata, popisy baletu, a nosić u dziewczynki 3.87 i 47, u  cłdofpca 3.90

1 ‘ ' a  w dwunastym — u dziewczynki 4.76wreszcie II akt „Zemsty" z Wincentym Rapa
ckim w  roli rejenta Milczka. W arcydziele 
•tern Fredrcyęskiem wśród najznakomitszego ze
społu ar; ystów, rozbłysnął w całej pełni niedo
ścigniony talent Rapackiego, a nieustanne wy
woływania i oklaski były świadectwem,^ jak 
go gorąco odczuła warszawska publiczność.

ZLOT HARCERSTWA POLSKIEGO WE 
LWOWIE. Przez trzy dni ubiegłe odbywał się 
we Lwowie zlot harcerzy z całej Polski, na k tó
ry  przybył także naczelnik wszystkich harce
rzy, gen. Józef Haller.

W pierwszymi dniu zjazdu odbyło się na 
cmentarzyku Obrońców Lwowa złożenie hołdu 
poległyms a następnie otwarcie wystawy har
cerskiej, obejmującej prace skautów z najroz
maitszych zakresów rzemiosł, sztuki stosowa
nej i przemysłu. W drugim dniu zjazdu zwie
dził gen. Haller obóz harcerzy, poczem" nastą
piły ćwiczenia i zabawy przy dźwiękach orkie
stry. W trzecim dniu zlotu odbyła się Msza św. 
na stokach Cytadeli z udziałem wszystkich 
przybyłych drużyn, reprezentantów władz i ol
brzymich tłumów publiczności, następnie defi
lada przez ulice miasta pod pomnik Mickiewi
cza, gdzie przemówienie podniosłe wygłosił 
gen. Haller. W południe odbyła się akademia 
uroczysta w teatrze miejskim, gdzie zjawili się 
leż przedstawiciele władz. Całość zlotu —  jak 
donoszą dzienniki lwowskie — wywarła olbrzy
mie wrażenie.

FIASKO STRAJKOWE. Ja k  już wspomnieli
śmy, do strajkujących we Lwowie kelnerów 
przyłączyli się czeladnicy piekarscy, a także 
robotnicy w młynach. Miało to  być początkowo 
tylko dla poparcia żądań kelnerów, lecz przy 
tej sposobności i piekarze i  młynarze wysunęli 
swoje postulaty. Strajk piekarski odczuła lu
dność tylko w  dniu pierwszym. Obecnie pie
czywa jest dość, m agistrat bowiem dostarcza 
piekarniom mąki, a  piekarze zamiast raz dzien
nie, wypiekają chleb po dw a i frzy razy na 
dobę. A strajkujący kelnerzy i czeladnicy urzą
dzają po całych dniach pochody demonstracyj
ne i napady na Testauracye i kawiarnie.

ŚNIEGI I MROZY W  CZERWCU., Pokuciu 
grozi klęska elementarna. Oto bowiem, co do
noszą z Kołomyji:

Na Czarnohorze spadł śnieg i pokrył połoniny 
tak grubą warstwą, że huculi musieli spędzić 
bydło .na doliny i karmić je paszą w oborach. 
Onegdaj tem peratura spadła do 4 stopni Cel- 
ziusza niżej zera. Kukurudza, ty toń  i rośliny 
strączkowe zmarzły. Aura wogóle zimowa. 
W skutek długotrwałych deszczów i  braku po
gody sianokosy przepadły.

ZMNIEJSZENIE SIĘ ZWIERZOSTANU 
W FOLSCE. W  sferach łowieckich stwierdzono, 
że na obszarze państwa polskiego, z wyjątkiem 
Wielkopolski, zwierzostan zmniejszył się bar
dzo znacznie w stosunku do cyfr przedwojen
nych. Podczas ostatniego sezonu polowań by
wały wypadki, że na terenach, które dawniej 
odznaczały się wielką obfitością zwierzyny, 
w kilkanaście strzelb przy 300 naganiaczy padło' 
zaledwie 10 zajęcy. Z tego powodu w  kołach 
tych czynione są  starania o obostrzenie ustawy
0 polowaniu, rozszerzenie czasu ochronnego
1 zupełne zabronienie polowania na niektóre 
gatunki zwierzyny, ograniczenie ilości wydawa
nych pozwoleń na broń myśliwską i prawo po
lowania, oraz niewydawania pozwoleń na broń 
myśliwską bez praw a polowania., wreszcie wpro
wadzenie surowych kar na kłusowników i  si
dła czy.

ARESZTOWANIE PROWOKATORA ROZ
RUCHÓW W BYDGOSZCZY. W  Chełmnie 
aresztowano Maksa Borkowskiego, k tóry  swą 
prowokatorską agitacyą przyczynił się do wy
wołania zaburzeń w Bydgoszczy i to  samo za
mierzał uczynić w Chełmnie. Aresztowany jest 
komunistą i niedawno przybył z Niemiec.

POCIĄG POSPIESZNY PRAGA—BUDA
PESZT—BELGRAD kursować zacznie z dniem 
10 lipca b. r.

EKSCESARZ KAROL POJEDZIE NA RI- 
VIERĘ. Z Lozanny donoszą, iż w  razie nie- 
inrzyznania eks-cesarzowi Karolowi prawa po
bytu w Hiszpanii lub Grecy!, uda się on na 
francuską Riwierę.

JAK ANGIELSKI KRÓL PODRÓŻUJE 
W IRLANDYI. Król Jerzy wyjechał niedawno 
do Belfastu w Irlandyi. Towarzyszyło mu — 
jak donosi „Daily Herald" —  ni mniej ni wię
cej, tylko 8000 detektywów, dla ochrony zaś 
króla wysłano do Belfastu około 10.000 ludzi 
uzbrojonych.

MIĘDZYNARODOWA LIGA FILMOWA.
W Anglii daje się tymi czasy zauważyć silna 
agitacya w Bferach pedagogicznych za zuży
tkowaniem filmu dla celów szkolnych i wy
chowawczych. Jeden z pedagogów angielskich, 
E. H. Heywood, wystąpił obecnie z pomysłem 
stworzenia „Międzynarodowej Ligi filmowej",
0 której pisze w  ten sposób:

„Gdyby władze szkolne głównych państw 
europejskich porozumiały się ze sobą i posta
rały  się o jakichś 200 dobrych filmów nauko
wych, w tedy powstałaby centralna organiza- 
cya Wysokiej wartości. Pojedyncze kraje mo
głyby te filmy między sobą wymieniać i wtedy 
to umożliwionąby była międzynarodowa nauka 
geografii przy bardzo niewielkich kosztach.

„Dotąd nie mamy wcale dobrych filmów 
szkolnych, bo istnieją tylko ta k ie ,, które także 
do celów szkolnych mogą być używane. Je s t 
tedy konieczną współpraca władz szkolnych
1 przemysłu filmowego, aby stworzyć w naj
bliższej przyszłości naprawdę dobre i pożyte
czne filmy szkolne".

NORMALNE DZIECKO. Angielska wycho
wawczyni, Emma Wise, podaje w „Daily Mail" 
uwagi o tych wymaganiach, jakie należy posta
wić dziecku, jeśli mamy je nazwać normalnem. 
I tak, dziewczynka czteroletnia powinna mieć 
3.30 stopy ang. -wysokości i ważyć 36 funtów, 
chłopiec zaś w tym samym wieku powinien 
być wysoki 3.24 stopy, a  ważyć 38 funtów.

49,
81, u  chłopca 4.66 i 78.
Dziecko normalne powinno w miejscu, spo

ić o jnem słyszeć słowa pociohu wypowiedziane 
odległości 25 stóp, w ożywionem — z odle

głości 6 stóp. Pismo duże, kredą napisane na 
czarnej tablicy, winno dziecko normalne czy
tać z odległości 25 stóp, a  farby rozpoznawać 
na odległość 15 do 25 stóp, stosownie d,o ich 
odcieni i oświetlenia. ę

Z ruchu chrześc.-demokratycżnegó.
Z CHRZEŚC. RUCHU ROBOTNICZEGO.

W niedzielę 3 b. m. odbyło się w G o r z o w i e  
pow. Chrzanów, bardzo liczne zgromadzenie 
clirześc. robotników i górników, na którem

ły p. Ł „Ameryka", dopełnia całokształtu 
„Tygodnika", poświęconego narodówi .Wa
szyngtona.

„PRZEWODNIK ORGANIZACYI NARODO
WYCH". Pod tym  tytułem wyszedł pierwszy 
numer nowego miesięcznika we Lwowie, orga
nu Związku organizacyi narodowych wsch. Ma
łopolski, pod red. Dra Marcelego Prószyńskie
go. Miesięcznik zawiera artykuły o parcełacyi 
na kresach Małopolski i okólniki do organizacyi 
narodowych. •— Adres redakcyi: Lwów, Łycza
kowska L 9. Cena numeru 5 Mkp.

KONKURS NA NOWELĘ. Z okazyi dwudzie- 
letniego swego istnienia rozpisuje „Wiek No
wy" konkurs na nowelę z terminem do 1 paź
dziernika r. b. Temat nowoli dowolny, obję
tość 200—500 wierszy druku. Rękopisy powin
ny być sporządzone pismem maszynowem. 
Z początkiem listopadapotrzebie chrześc. organizacyi zawodowej 

referował p. Martinek * Krakowa. Po wyczer- ^  ^ n a d a j ą c y c h  eię do druku, czytd- 
pującej dyskusyi, zebrani uchwalili założyć "!c?  » ^ ieku . wyrażą Swą opinię, poczem s ą d -

wy zarząd. Po zgromadzeniu tern odbyło się 
w Bobrku takieżsame zgromadzenie, na które . 
licznie przybyli miejscowi robotnicy i bezrolni, j zotny c » 
Referat wygłosił p. Martinek z Krakowa, po
czem uchwalono i tu  stworzyć Koło miejscowe 

wybrano tymczasowy zarząd. Obydwa zgro> 
madzenia wykazały, że ruch organizacyjny 
chrześc. w powiecie chrzanowskim zyskuje co
raz to  więcej zwolenników.

Pierwsze Targi wschodnie we Lwowie.
W Izbie liandL krakowskiej odbyło się wczo

raj posiedzenie komitetu .miejscowego Targów 
wschodnich we Lwowie, mających się odby
wać od 25 września do 5 października b. r. 
W posiedzeniu "Wzięło udział kilkadziesiąt osób 
ze świata handlowego i przemysłowego i pre
zes Targów wschodnich dyr. Maryan Turska, 
będący duszą i gorliwym propagatorem tego 
•na szerszą miarę ]po)rayś3anegoj przedsięwzię
cia. Posiedzenie zagaił piresz. Izby handlowej 
p. Epstean, zaznaczając życzliwość Krakowa 
dla lwowskiego przedsięwzięcia). Poczem dyr. 
Turski poJziękowaszy imieniem Targów i m. 
Lwowa za wyrazy życzliwości świata przemy
słowego krakowskiego, przedstawił wyczerpu- 

redakeya rozpocznie; jąco postępy sprawy urządzenia i organizaieyi 
Targów, a  przedewszystkiem podniósł ekono
miczne i polityczne ich znaczenie. Oto C z e s i  
na wiadomość o wytwarzająicej się konkurencji 
polskiej w handlu ze Wschodem stali się bar-

Ze świata katolickiego.

Autorowi© prac drukowanych, a nie nagro- j dziej pojednawczo usposobieni, gdyż zrpzu- 
otrzymają odpowiednie lionoraryum. | mieli, że Polska może czynić rozmaite utrud

nienia lub ułatwienia transit owo dla towarów 
na Wschód dyrygowanych. Przestano nas uwa
żać ziai „ąuantite neghgeable" dla Czech i zapa
nowało tam przekoiMaliie, że trzeba wzajemne 
porachunki zakończyć.

Rość wystawców, zgłaszających się na Tar
gi wschodnie jest tiok znaczna, ż© zachodzi

U. T. C.
Druga węgierska drużyna nie przedstawiła 

się korzystniej jak Kisapesti — a to pod wzglę
dem kom binacji i techniki. W ykazała jednak 1 obawa, czy Plac powystawowy lwowski z roku
znacznie większą s>ię przebojową. Spotkanie j 1894 "wystarczy. B u d u j e  s i ę  o b e c n i e  12

ODWOŁANIE KURSU._ Zapowiedziany w U- sab0tnie z „Makkabią" przyniosło Węgrom ! p a w i 1 o -ni ó w, a  że zagraniczne zgłoszenia
pcowym zeszycie kieleckiego „Przeglądu dye- zwycięstwo w stosunku 6 :1 , aczkolwiek kom- są nader liczne, chodzi o to, aby nic było prze-

z Cracovią porażkę 
Odnośnie do zawodów niedzielnych musimy

cezyalnego“, oraz za pomocą prywatnej kores- binaevjn!e lopsze wrażonio robili piłkarze kra- 
pondencyi, kurs homiletyczny, k tó ry  miał się |-owr,cV 
odbyć w Krakowie w dniach 26, 27 i 28 lipca ” 
b. r., nie odbędzie się w tym roku. Seminaryum 
bowiem duchowne, w którem miała znaleźć po
mieszczenie większa ilość uczestników, bę
dzie poddane gruntownemu odnowieniu, tak  zo 
względów zdrowotnych, jak  i ze względu na 
dwie 
się w

ZJAZD KATOLICKI W BYDGOSZCZY.
W dniach 13, 14 i 15 b. m. odbędzie się w Byd
goszczy, pod protektoratom Jego Eminencji 
kardynała Dalbora, zjazd katolicki

wagi obcych wystoweów.
W Krakowie reptrezcntacyę Targów wscho-

Dzicń drugi przyniósł Węgrom w spotkaniu i dnieli prowadzić będzie biuro w Izbie handlowej 
porażko w stosunku 2 :1 .  i przemysłowej, główne zaś biura mieszczą się

we Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 17. Ceny
naderwytknąć calogodziune opóźnienie mate-hu, któ- zachęcenia po.skich wystawców są 

rego też i nie skończono z powodu zmroku. ' n-sicie tak  za miejsca, jak  i za wypożyczone 
, . . Aczkolwiek drużvna biało-cz.crwonych bvła przedmioty, dizięki subwencji rządowej. W bu-

sery* rekolekeyi kapłańskich mających nunktuaM e na bo‘isku to icflnak Zarząd Ćra-' !l°wie są pawilony: Banku przemysłowego, Oi- 
™ ra “ f 1 1 r a v i i  ™ ien w  postarać sio  o to, by gości n i p ™ . ,  browarów lwowskich, naftowy, czeski,

m  -as sprowadzono na boisko’ | rclmczo-lesuy. Oprócz tego pozostaje na piacu
Pierwsza połow a'm atcim  była bardzo in tc -!-iuwny pawilon powystawowy, staną te*  ha*.

ak Gracovii pracował naogół bar- p r y  > amioty wypożyczone przez wojskowość;
baraki p*;; wystawowe. sprowadzone z Gdańska.1’esująca: a tak  Cracovii pracował naogół 

dzo dobrze z usterkami Kotapki i Szperłrnga; 
pomoc dobra, Fryc v,wyjątkowo pewny, a Po
piel w bramce doskona!v. Po pauzie sytuacya - .  . - . . .  .1 - -• - ifcw. mniejszy od największego placu jarmar

kowego w Lyonie. Najwięcej zgłoszeń nadeszło

Plac mierzy ed 15 do 20 tysięcy metrów kwa- 
dnitowych, a więc jost tylko o 5 tysięcy mu

z Anglii (przeszło 60), i z Francji, wieln też 
kupców z Rumunii i Rosyi spodziewać się na

dzieje się u nas „jak kto chce". Bo oto kiedy obronie, złożonej z braci Voglów, z których 
piechota i artylerya zastosowały się do rożka- j Vogel n . przedstawia imponującą klasę przy 
zu ministra wojny i chodzą w  ro g a ty w k a c h ,!^ ^  zupełnie „fair", rzadko spotykanej
to jazda po dawnemu nosi czapkę rosyjsko- 
pnisko-angielskicgo kroju. Podobno nawet ja
zda czyni zabiegi o uzyskanie dla siebie przy
wileju na odmienno nakrycie głowy. Czyi 
w wojsku rozkaz niema znaczenia? Szkoda — 
pisze jeden z dzienników —  ,że p. ministe* 
spraw wojskowych nie pamięta o słowach Na. 
poleona, k tóry uważał, że najważniejszą zasa
dą sztuki rządzenia jest „nie wracać n ^ d y  do 
sprawy raz rozstrzygniętej!" — Armi* l©»i na 
dyscyplinie, tak a  czapka, czy inna, to  W rezul
tacie wszystko jedno, ale maewykoftWrte roz
kazu 5— to  rozprzężenie w wojsku, przeciw 
czemu opinia publiczna musi zaprotestować.

Zawiadomienia i komunikaty.
POSIEDZENIE NAUKOWE TOW. LEKAR

SKIEGO. _ W Tow. lekarśkiem (Radziwilłowska 
4) odbędzie się we środę 6 b. m. o godz. 8 wiecz. 
posiedzenie naukowe, na którem doc. Dr Borowie
cki wygłosi odczyt p. t. „W sprawie dziedziczności 
usposobienia do chorób iunvsłowych“.

LOSY LOTERYI PAŃSTWOWEJ. Urząd lote- 
ryi państwowej komunikuje, że losy trzeciej kla
sy trzeciej loteryi państwowej, której ciągnienie 
odbędzie się w dniach 12 i 13 b. m., są już we 
wszystkich kolekturach do nabycia. Ostateczny 
termin odnowienia losów drugiej klasy na trzecią 
upływa 7. b. to jest we czwartek.

NA TARG od 25 czerwca do 1 b. m. spędzono: 
bydła rogatego 538, cieląt 1067, nierogacizny 738, 
razem 2343 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me? 
tryczny żywej wagi: buhaje od 9000—14.800 Mk.'* 
woły od 0000—17.000 Mk.; krowy od 8000—15.000 
Mk.; jałownik od 8000—15.000 Mk.; cielęta od 
7500—12.000 Mk.; nicrogaciznę tuczną od 1G.000—i 
20.000 Mk. Ze spędzonych na targ zwierząt sprze
dano: na miejscową konsumcyę1 2361 sztuk, na' 
konsumeye innych gmin kraju 42 sztuki. Ceny po^ 
wyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.

W porównaniu ze spędami w. przeszłym tygo
dniu było mniej 132 sztuk bydła, 359 cieląt, zaś 
8 sztuk nierogacizny więcej.

W Y K A Z  G I E Ł D Y  W  K R A K O W IE
z dnia 5 fipca 1821 r. l i <4

[jtiftsrs w!ffaffeM ifawtkćlWalnty I dewizy
Dolary SL Zj.

> kanadyjskie • * •
Franki francuskie . •

B belgijskie .
a szwajcarskie. ■

Fonty szterlingi .
Marki niemieckie . .
Korony austriackie . 

a czecho-słowackie . 
a szwedzkie 
a duńskie . .
a norweskie . »

Lei romańskie •
■Liry włoskie .
e Marki fińskie . . . .  

Floreny holenderskie . .
Ruble carskie po 500 rb. . .

a dumBkie , 100 B • •. 1000 „ . .
Papiery lokacyjne:

I 4»/o Poż. kraj. E. 1803 
14% „ . szkolna E. 1908.
41/aWe Poi. kraj. z r. 1913 .

, ,  . . 1914.
1491a Poi. m. Krakowa z r. i909 
i 4®/a „ . Lwowa .
i “U/oO/o ObL kom. Banku kraj. .

- - I i°/o a liolej. . 
i 41/2% Idsty zast Basku kraj.
| - > •
84*hPlt .  •  Banku ki pot.
|4®/e .  . , 6 0  1.
3 ,  a Bku Małopolskiego
j tt-W* .  Ziem. Banku Kred.
i 4»/s*/» ,  Tew. Kredyt, ziem.
| 4 ° / « ...................................

Akeye bankowe:
8 Polski Bank Przemysłowy 1—lVem. 
J . V em.[Bank Hipoteczny .
3 „ Małopolski .
| Ziemski Bar.k Kredytowy 
| Powszechny Bank Kredytowy S. A. 
] Bank Ziąmski dla Kresów, ?.&ńcut 
I Bank Handlowy w "Warszawie 
t Bank Kredytowy w "Warszawie 
i Bank Związku Spółek Zarobkowyeh 
i Bank Komercyalny . . . .
i Wiedeński Bank Związkowy .
] .Merkur* T. A. Bank i Kantor wym.

Z® spraw wojskowych.
O DYSCYPLINĘ W ARMII. Mimo ostatecz- zmieniła się o tyle, że Węgry byli stroną usta 

nego rozstrzygnięcia kwestyi jednolitego umuin- 1 wicznie atakującą, lecz nie mogli uzyskać lep 
durowania wojska polskiego i wprowadzenia | szego rezultatu, dzięld rzeczywiście doskonałej
rogatywki jako nakrycia głowy, obowiązują-1 pracy bramkarza biało-czerwonych. . - żadaia od nas orzeważnie skór
cego wszystkie rodzaje brona, ciągle jeszcze | U. T. C. opiera całą swą siłę na doskonałej k J j czycŁ { baranichł z ozegoby wnosić nale-

żalo, iż uważają nas za naród poniekąd koczo- 
wmozyi. Targi wschodnie dadzą nam zatem 
możność przekonania kupeów-Angłików, że nie 
jesteśmy narodem zacofanym i że możemy 
eksportować wiele towarów na ZatckóćL „Taigi 
Wschodnie są zatem eksperymentem, ale powo
dzenie jego zależy od nas samych w znacznej 
mierze. Będzie to próba sił naszych materyal- 
wych i  moralnych" :— zakończył swe pełne 
swady przemówienie dyr. Turski.

W ywiązała się następnie dyskusya, m ająca 
charakter informacyjny, a  gł-oe zabierali pp. 
Lankosz, Aksmaa, inż. Wolfram i in. P. Tur
ski udzielał ścisłych wyjaśnień. Wreszcie prez. 
Epstein wezwawszy miejscowych kupców1 i 
przemysłowców do wczesnego zgłaszania swych 
eksponatów orna do popieram(ia) tak  poważnego 
przedsięwzięci^, jakiem są  Targi wschodnie, 
zamknął obrady. G. W.

Wiadomości kościelne.
MSZA ŚW. MIESIĘCZNA Arcybractwa Prze

najświętszego Sakramentu odprawioną zosta- 
nie we czwartek 7 b. m. o godz. 8 w kościele 
Felicyanck,

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: Dziś po 

raz 54 nadzwyczaj wesoła operetka Gilberta „Cno
tliwa Zuzanna". We czwartek „Wróg kobiet".

Najbliższą premierą będzie „Krysia Leśniczan
ka" z p. Czemekówną w roli tytułowej. Dyrek- 
cya sprawia do tej operetki wspaniałe kostyumy 
i dekoracye.

Repertuar Teatru Pewaiechiego,
Środa 6 b. m.: ^occacio".
Czwartek 7 b. m.: „Idealna żonka".

Repertuar „Bagateli*.
Środa 6 b. m.: „Grube ryby" z M. Freńklem. 
Czwartek 7 b. m.: „Grube ryby" z M. Frenldeon.

Repertuar „Newośd*, v ^  _
Środa 6 b. m.: „Błękitny mazur".
Czwartek 7 b. m.: „Wróg kobiet". A A

N a « k a ,  H t e r a t a r a ,  s z t u k a .
27 NR. „TYGODNIKA ILLUSTROWANE- 

GO", z p o r odu święta 4 lipca, poświęcony jest 
w całości Ameryce. Numer zawiera artykuł 
Stefana Barszczewskiego p. t. Duch czwartego 
lipca, ponadto artykuły, omawiające działal
ność Amer. Czerwonego Krzyża, licznych ko
mitetów ratunkowych z Ameryki Hoovera, po
moc amer. misyi metodystów, działalność 
Y. M. C. A. i Y. W. C. A., oraz wspomnie
nie o amer. ochotniczej eskadrze lotniczej im. 
Kościuszki. Zdobią numer podobizny czteru 
ostatnich prezydentów Stanów Zjednoczonych 
Washingtona, oraz fotografie, ilustrujące do-’ 
bitnie humanitarną działalność Amerykanów 
w Polsce. Recenzya zajmującej książki Dr Bry-

u obrońców. Sędzia p. Soidner niekoniecznie 
odpowiadał swemu zadaniu — nie wystarczy 
bowiem przestrzegać „offscid’ów“, lecz należy 
sygnalizować „faul’c“ w momencie ich trwania, 
a nio długo potem, gdyż to wychodzi tylko na 
korzyść drużyny, łamiącej przepisy, jak  to mia
ło miejsce w niedzielę.

U. T. C. — Polonia 7 : 0 .
Węgrzy odnieśli zupełnie łatwe zwycięstwo 

nad warszawską Polonią, którą Lot, jako bram
karz, ochronił od katastrofalnej porażki.

Rapid—SIavia (3 : L).
W  niedzielnych zawodach w Wiedniu zwy

ciężył Rapid Slavię w stosunku 3 :1 .

Listy do Redakcyi.
Bandytyzm na kolejach.

Celem ostrzeżenia współobywateli opisuję 
fakt, jaki nń się zdarzył:

W sprawach Towarzystwa Obrony Kresów 
Zachodnich, na zlecenie Wydziału, wyjechałem 
z Prezesem Ks. Rzyniełką w niedzielę dnia 
3 lipca b. r. o godz. 11-tej w nocy pociągiem 
pospiesznym do Warszawy. Dzięki uprzejmości 
Dyrektora Związlcu turystycznego otrzymaliś
my przedział sypialny II-giej klasy, w którym 
ułożyliśmy się za Trzebinią, a więc po godzinie 
12-tej. Po przeszło godzinie budzę się na sku
tek ruszającego się światła. Krzyknąłem i ró
wnocześnie znikło światło, a zarazem usłysza 
łem upadek jakiegoś ciała. Zerwaliśmy się 
niestety po to, aby stwierdzić, żeśmy zostali 
prawie w zupełności obrabowani. Pociąg był 
w ruchu — zawołałem konduktora, który nas 
objaśnił, żeśmy wyjechali z Ząbkowic. Telefo
nowaliśmy do Ząbkowic, aby uwiadomić odpo
wiednie czynniki. Dojechaliśmy do Warszawy, 
gdzie dzięki uprzejmości naszego towarzysza 
ubrałem się w jego szaty, które przypadkowo 
miał w Warszawie. Ks. Prezesowi wypożyczyli 
tamtejsi Ks. Ks. Misyonarze sutanny e. c. t. 
i tak  pospieszyliśmy do Pana Marszałka Sej
mu. W Warszawie na dworcu złożyliśmy pro
tokół i tam  nam powiedziano, że na linii ko
lejowej Ząbkowice—Zawiercie—Częstochowa
jest to już piąty wypadek w ostatnim ty g o 
dniu.

Wielki żal mię ogarnia, że mi zrabowano do
robek mej ciężkiej pracy, który trudno powe
tować przy obecnych warunkach, że mi go zra
bowano, kiedy udawałem się dla załatwienia 
spraw ideowych, ale naprawdę wielki ból ści
ska serce, kiedy biorę pod uwagę, że takich 
rabunków w ciągu tygodnia zaszło aż pięć! 
Jakto! czyż niema organów policyjnych lub 
kolejowych, aby po zajściu jednego takiego 
wypadku zastosować odpowiednie środki prze
ciw nocnym pasożytom. Widocznie lokalne, 
czy powiatowe czynniki za mało mają energii 
i obowiązkowości, aby zastosowały odpowie
dnie środku przeciw bandytom. A więc niechaj 
władze decydujące wnikną w to sprawy i za
stosują co wypada. Obywatelstwo zaś niechaj 
pamięta o stosunkach na wspomnianej lin ii 
. Prof. Henryk Pachoński

sekretarz Tow. Oli!. Kresów Zach.
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Akeye Te w. handl. I przent.:
Polskie Tow. handlowe I i IV em. .
Polskie Tow. Haad. (PT.H.). 111 em.
Handlowa Spółka akc. „!mpox“
Polski „Olob Tow. tranoport-liandl.
C. Hartwig, Dom eksp.-han. Poznań 
Żeglaga Polska . . . . .
Warsz. Tow. akc. Handlu i Żeglugi .
Zieleniewski . .
.Warsz. Sp. akc. Bud. Par. I. -11. em.
„Lemiesz* fabryki maszyn roln.
.Trzebinia* fabr. maszyn i narz. roln.
Trzebinia tabr. masz. i narz. roln. 4em 
Huta żelazna, Kraków 
„Automotor* fabryka samochodów .
Fabr. Porlland-Cementn, Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu 
GaL akc. Zakłady Górnicze Siersza .
„Tepege* Tow. dla przeds. góraicz. 
bka akc. przem. naf. i gazów ziemn. .
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjne Tow. naftowe „Gabcya* .

8 A, T. dla przem. oLskaL (d. D Fante)
] Polska N a f t a ............................
I Elektiownia w Siarczy m. em.
I „Olko* T. A . .............................
IJPezet" Powszeebjae zakłady budowl.
I Fabryka przotw. tłuszcz, w Trzebini 
1 ,, KrakiurZiadn. fabr^Kms tw or. wysk.
| Fabryka porcelany w Ćmielowie.

KURS&
Zurychu P. A. T. Końcowe kursa dewiz: Bef< 

lin 8.05, Holandya 195.10, Nowy Jork  592, 
Londyn 22JL7, Paryż 47.60, Medyolan 29.10, 
Bruksela 47.30, Kopenhaga 100, Sztokholm
129.25, Chrystyania 84.25, Madryt 76 i pól, 
Buenos Aires 178, Praga 8.10, Budapeszt 2.20, 
Zagrzeb 3.85, Bukareszt 9, W arszawa 0.30, 
Wiedeń 1.

Warszawa. P. A. T. Dnia 5 b. m. W ałuty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka: tranz* 
1625-^-1550—1500, sprzedaż 1520, kupno 1480, 
franki francukie gotówka: iranz. 130—122.50—i 
120, sprzedaż 120, kupoo 116, czeki: tranz^
147.50—141, 132.50, Belgia czeki: traaiŁ 121, 
funty szterlingi gotówka: trans. 5800, czeki: 
tranz. 6150—6050, Nowy Jork  czeki: trana< 
1625, marki niemieckie gotówka: tranz. 23—*
21.25, sprzedaż 21.25, kupno 20.50, czeki: teanz.: 

_ _ 124, sprzedaż 23, kupno 21, Gdańsk czeki: tramo.
t a c h  o b r o t ó w  m e  b y ł o  i  z a p a n o -  ^  sprzedaż 23, kupno 21, korony austryackię)

ZNIŻKA WALUT NA GIEŁDZIE KRAKO
WSKIEJ. Gwałtowny spadek marki naszej w 
ostatnich czasach obudził, jnk się zauważyć 
daje, większe zainteresowanie publiczności pa
pierami przemysłowymi i dywidendowymi, k tó 
rych kurs był tak  ni ©stosunkowo do realnej 
wartości niskim. Zyskały więc na kursie akeye: 
P. Tow. Handl., Polska Nafta, Zieleniewski, 
Tepege, ale tylko przemija jąco. N a wtorko- 
wem zebraniu oficyalnej giełdy przy znacznej 
podjr.ży doszłoj do bardzo niemożnych trans- 
akcyj, przy tendenecyi zniżkowej. W w a l  u-

w a ł  c h a r a k t e r y s t y c z n y  z a s t ó j .
Na tzw. „ c z a r n e j  g i e ł d z i e "  w s z c z ą ł  

s i ę  p o p ł o c h :  d o l a r y  o d d a w a n o  n a 
w e t  p o  1.300 M., marki niem. po kursie niżej 
20 m., a korona a. niem:. wyśróbowana bez ża
dnego istotnego uzasadnienia do 3 m. spadła 
niżej 2 matek, czeskie korony nabyć możnaby 
po 22 m.

ZWROT MASZYN WYWIEZIONYCH Z 
POLSKI PRZEZ OKUPANTÓW. Od dłuższe
go już czasu zwracają nam Niemcy przez Ko- 
mfeyę rew indykacyjną'm aszyny, ktoTe za cza
sów okupacyi powywozili z fabryk polskich. 
Maszyn tych nadeszło do Polski, a  szczególnie 
do Łodzi, Warszawy i  Sosnowca, około 100 
wagonów, a  codziennie nadchodzą dalsze trans
porty. Również około 40 tysięcy kona zwrócą 
nam Niemcy i to  w tym  roku 10 tysięcy, a  
resztę w roku przyszłym.

Celem rew indykacji wywiezionych z Polski 
dóbr do Austryi wyjechała komiśyai polska ró
wnież do Wiednia.

W tych dniach zaś wyjeżdża do Rosyi komi
s ja , która ma wybadać teren i środki, aby 
sprowadzić wszelkie przez Rosytan zabrane nam 
maszyny i dzieła sztuki oraz literatury. Aby 
komisya głodu nie cierpiała, zabierał ona ze 
sobą własny prowiant.

Nadmienić należy, że reekspedyicyę tych 
wszystkich maszyn i koni załatwia znane pol
skie przedsiębiorstwo akspedycyjne „Towarzy
stwo Akcyjne C. Hartwig*", posiadające we 
wszystkich centrach Polski własne oddziały.

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA. Konsulat pol
ski w Hamburgu zawiadomił, że wychodząca 
tam gazeta handlowa „Lloyd europejski" przyj
muje bezpłatnie ogłoszenia kupców polskich, 
którzy poszukują rynku zbytu dła swoich to
warów w Niąmjcaęehj p |az  towaró\y na import 
do Polski. —  -  •  ̂ -

czeki: tranz. 250.
Wiedeń. P. A. T. Zamknięcie giełdy. Renta 

majowa 108, austryacka renta koronowa 109, 
renta lutowa 109 i pół, węg. renta kor. 280, 
Losy tureckie 3675, Pryorytety kolei połudn. 
3060, Angłobank 1859, Bankverein 1243, Bo- 
denkredit 2640, Austr. Zaldad k red y t 1610,. 
Bank depozytowy 852, Laenderbank 3220, Mer-| 
kury 1020, Unionbank 1175, Żivnostenska 3820,, 
Kolej północna 19100, Lwów—Czerniowce 4600, j 
Koleje austr. 4895, Kolej połudn. 2*260, Alpinyjj 
6000, Beig und Huetten 11300, Krupp 1651,1 
Huta Poldi 4665, Rima 4955, Skoda 4349, Apol-j 
lo 5500, Fante 27900, Galie. K arpaty 17250,] 
Galicya 40.000.

N A D E S Ł A N E .

WIKTOR ŁABA
laiynler, em. st Radca Kelei paśstwawycb

przeżywszy lat 71, zasnął w Panu dnia 5-go 
lipca 1921 r. Wyprowadzenie zwłok z ka
plicy na cmentarzu, na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi we czwartek dnia 7 bm. 
o godz. 6 po południu na które to smutne 
obrządy stroskana żona wraz z dziećmi 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Zmarłego i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

Odpmnloaem zostanie w piątek dnia 8bm. o godz. t  nao 
w koć ciele parafialnym Św. Mikołaja.

Oaabayik zawiadomień reasyZać aią aie będstaj

g j j lftWW’
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JE R Z Y  M E1RS.

J a s k i n i a  g r o z y .
Tłomaczęcie z francuskiego.23

Opanowałem  się jednak  —1 człow iek je s t 
podlą  i s łabą  k rea tu rą . T en  murairz, w idząc 
skierow ane przeciw  sobie lu fy  rewolwerowi, 
m yślał może o sw ych dzieciach i żonie, k tó- 
reby  śm ierć jego  pogrążyła  w zupełnej nę
dzy.

Wilkoń Tharps przeszukiw ał tym czasem  
Bwoje kieszenie, w ydobył następnie  portfel, 
a  & niego fotografię. B yła to  o sta tn ia  fo to
grafia. Iwony.

Pokazał ją  m urarzow i, -a ton zaczął gw ał
tow nie potakiw ać.

—  T ak! tak! w ołał, niezdolny do w ydo
bycia. innych dźwięków.

Co do m nie, m iałem  uczracio, że serce prze 
stało bić mi w- piersiach. N ie m iałem  już po 
przednio żadnych złudzeń. W iedziałem , że 
ta  żywcem pogrzebana ofiara je s t naszem  
drogie m d z i e wr oz ą tk i em. Ale te n  now y do
wód, to. bez chwili w ahania, rozpoznanie 
ofiary przez iróTn-owolnego k a ta , uderzyło  
mnie prosto  w nerce, jakby  zapowiedź no
wego nieszczęścia.

.Sławny detek ty w  tym czasem  rozłożył ja 
k iś p lan  na  stole. B yła  to  m apa sztabu  ge- 
nerakio-ro i, p rzedstaw iała  okolice B arce
lony. Pochylił' się n ad  ń ią  wr skupieniu, a

S i l  M « l i  M Y T O W  Oddział
w  M n l a

załatwia wszelkie czynności bankowe.

potem  zwfctcając się do  mnio w k ilku  sło
wach, po  angielsku, streścił swojo p rzypu
szczenia.

W edług jego  zdania  m m arz, k tó ry  jak  
wiadomo, m iał zaw iązane oczy. n ie  mógł 
być zby t daleko zaw ieziony przez bandytów , 
choć ta  jazda  sam ochodem  -trw ała  długo. 
A sselin u trzym yw ał, że zbroduia została  do
konana w, pobliżu B arcelony a  detek tyw  
przychylił się do  teg o  zdania.

Przypom niał mi, żo ongiś podobnego w y
biegu uży to  przeciw niemu sam em u, by  go 
w yw ieść w  pole. W  podobnych w arunkach, 
co obecnie Camillo, przebył ogrom ną prze
strzeń  w; sam ochodzie, a  osta tecznie  okazało 
się, że ce l te j podróży znajdow ał się bardzo 
blisko od m iejsca w yruszenia.

Z ap y ta ł m urarza, czy sam ochód zaw racał 
Idedy  w  czasie drogi] —  Ca-millo zaprzeczył 
i  dodał, że d roga  pow ro tna  w ydała m u się 
znacznie k ró tszą  niż poprzednia. Zauw ażył 
też, że do lasku, w  k tó rym  go wysadzono, 
przybyli od strony  Barcelony, a  w ie naipe- 
w no, że nigdzie n ie cofali się wstecz.

Uwzględniw szy to  w szystko i zbadaw szy 
dok ładn ie  m apę, T h a ip s  dosred ł do w nio
sku, że po trafi odnaleźć tę  drogę i  dom.

Sam ochód, m ów ił kończąc, m usiał zak re
ślać koło, poniew aż nigdzie się n ie  cofał. 
Co w ięcej, w  grę wchodzić m ogą ty lk o  bite 
gościńce, ponieważ drogi ka ta lońsk ie  są  w 
tym  stan ie , że n ie dadzą się użyć do jazdy 
sam ochodem .

• To ogrom nie ułatjwaało poszukiw ania.

i Przez 10 m*nut siuflyow al ]h te , wielo się 
nic odzyw ając, n aw et nie m yśląc o pap ie- 
rcsaeh.

M yślałem tym czasem  o Iw Gnie, o tom. 
ja k  c 'c :p i w tej chwili, jak  y-rzeklina I co. 
Than)sa, a może... m oże w łasną m atkę. W y 
obrażałem  ją  sobie, p o g iążm ą  w eiemńo- 
ściacli grobow ca, z  rozpuku:ą głow ą, za
schnie tem gardłem , udręcz-; mą, ledwo żyw ą 
z  w yczorpnuia.

W iliam  T harps podniósł głowę i złożył 
plon ruchom  poważnym , k tó ry  w ydał mi 
się wobec m ego podniecenia nieskończenie 
powolnym.

—- Ozy masz au to  —  A sselbi: — zapytał 
po francusku.

Inspek to r przy tako ąl.
—  A  zatem  jedźm y.
Sam ochód w kształcie lorce ty. wysoki, 

ciężki1, form y zujjełnie archaicznej, oczeki
w ał juz w  podw órku oberży.

Miieząc-y nieznajom y oraz jeden  z m adry
ckich poilieyantóiw: przyłączyli się do nas i 
wsiedliśmy, w raz z m urarzem  Gambio do 
auta. W iliam  T harps przypuszczał, że po
trafi zoryentow ać się w tych. okolicach! 
usiadł wjęc p.r?,y kierow nicy, ja  z As.se:inem 
umieściłem się tuż za nim  nu szerokiej ła 
weczce * • . • •

Kierując- autem  de tekowy r»;e przestaw ał 
z nam i rozm aw iać i tłom aezyl nam , dlacze
g o  wą-brał ten  w łaśnie gościnne. On bowiem 
jedynie z pośród w ielu innych w  okolicach 
Barcelony eulpowiadał koncepcyi, jak ą  so

bie w ytw orzył o drodze, odbytej przed paru  
dniam i przez Camiłla; L iczył też, że m urarz 
pozna dom ek ów. i m iejscowość, skoro  ją  
zobaczy.

Noe bj la  jasna- i ciepła. Ksóężyc oświetla! 
dokładnie drogę i okolicę.

W olałbym , a- sądzę, że mój przyjaciel po
dzielał moje zdanie, by ta  noc była  ciem niej 
sza. Należało działać przezorjńe i a zacho
waniem  wszelkich ostrożności. K ażdy  k rok  
nierozw ażny boyńem m ógł spowodować 
śmierć tej}:, k tó rą  ocalić śpieszyibimy. Golem 
naszym było- zmylić czujność .przeciwników" 
i przem knąć m espostrzeżenie. Jak że  to by]o 
trudne do w ykonania.

Pędziliśm y w  ten  sposób blisko godzinę, 
(d rąży liśm y już Barrcclonę, jakko lw iek  nie 
przebyliśm y więcej nialdi czterdzieści kilo
metrów.

D otaiłiśm y do lasku  W ałdiwrieiia, a  Ga- 
millo poznał miejsce, w którom  bandyci w y 
sadzili go poprzedniej nocy. T liarps w ydobył 
znów m apę i zagłębił się ,w niej, przy świe
tle lam pki e-lektrycznej.

Wi kwxd;rani3 może potem  m urarz prrosił 
de tek ty w a o z^ilćz.ymanie samocliod.u, a  ten 
uczynił to- n a ty ch m ias t

(i dw teście może k roków  w idział brały, 
samotny, dom ek.g Muraęz m io tany  w zrusze
niem, pokazał hem  go drżącym  palcem. 
Tam  to rozegrał się’ straszny  d ram at, tam  
konała  Iwona-. ; rg 

K rew  uderzy ła  mi do głow y i czułem, że 
w. tej chwili byłem  zdolny, popełnić na js tra 

szliwszą zbrodnie, najw iększe okrucieństw o, 
byle ty lk o  pomścić nieszczęsną m ęczennicę.

Vvr#ń im  T harps natomia&fc nie tracąc  a ii i 
n a  chw-iię przytom ności,- zatrzym ał m otor, 
w yskoczył z sam ochodu i dał potrzebne roz
porządzenia.

Postanow ił dotrzeć do w nętrza domu bez 
s tra ty  czaeu. Znaleźliśm y kry jów kę bandy , 
tów , k tórej nap różno szukała  m iejscow a po- 
licya  przez ca łą  dobę ze zdum iew ającą szyb 
kością, co nam  bezsprzecznie daw ało pc-wną 
wyższość, n ad  przeciw nikam i. Należało um ie 
je tn io  je  w yzyskać.

N asi tow arzysze chcieli w szyscy iść ra 
zem z nam i, lecz T harps zadecydow ał ina
czej. J a  sam  ty lk o  m iałem  m u  tow arzyszyć.

Tajem niczy niem ow a wziął go n a  bek i 
m iałem  przez chwilę w rażenie, że oibaj m ó
w ili Lecz nró! to  tySko detek ty w  ponaóźnł 
ustam i < tam ten  odpow iadał m u na. migi. 
"Widióczniie naiegał, b y  go Tharp-s wiziął ze 
sobą, lecz w końcu s tanęło  ń a  tem , że w yru 
szyliśm y w e dw óch ty lko . R eszta, to je s t 
m adryccy  agenci, niem ow a, A sselin i  Ca- 
mćSJo m ieli podejść cichutko do dom u i n a  
pierw szy alaarn', p rzybyć nam  z pom ocą. T o  
mnie' n ieco uspokoiło. Miłą m i b y ła  św iado
mość, że m am y w  odwodzie tych  pięciu zu
chów. N abrałem  też nadziei, że ra tu n ek  ido 
będzję spóźiFon y.

(Ciąg (falz-iy' ii«j.

971

S O T M
Ta jasł łatwy sposśb oznaszania roślin pospolitych

w  P o lsc e
przez B r a  J ó z e f a  R o s ta f iń s k ie g o  ze 142 rycin.

Do nabycia w każdej księgarni. Skład główny 
w Książnicy Polskiej, Tow. Naucz. Szkół wyższyeh, 
Lwów, Małeckiego 6, — Warszawa, Nowy Świat 59. 
Cena Mk. 50. Księgarnie doliczają 20 proc. dodatku 

droży żnian ego. 1008

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
akc. Tow. „ T r z e b in ia 5*

Kraków, ul. Długa Nr. 3. (e&ok fet? Bmilawa-PnewjsŁ)
jokta: Sieczkarnie, młocarnio, pługi, kułtywatory, breny, 

kieraty, młynki do Czyszczonia zboża Uri.
Sprzedaż częściowa ł hartowna. 1007

Ogłoszenie.
Dyrekcja państwowych Zakładów salinarnych w Krako
wie potrzebuje dła aprowizacji robotników salinarnych 
w Małopolsce miesięcznie około dzfssfyaiu wagonów

ł u t a  i p s x ® n i « r
©?as o ko l©  p ię c iu  w a g o n ó w  989

jęczmienia i owoców stoczkowych.
Powyższe artykuły nabyte będą w drodze handlu 

zamiennego za sól. — Wszelkich informacji udziela 
Dyrekcja państwowych Zakładów salinarnych w Kra
kowie, Rynek gł. 32 w godzinach urzędowych, gdzie 
należy również składać odnośne oferty.
Dyrekcja państwowych Zakładów salinarnych w Krakowie.

Pocztówki i albumy z  widokami
m ia s t i z d ro jo w is k

w ykonuje starannie i artystyczn ie w  10 d n ia :h  w ed łu g  nadesłanej 
fo tografii po cenach  nisk ich

W YTW ÓRNIA POCZTÓW EK i OBRAZÓW
- = 3  SALON MALARZY POLSKICH = = -

Henryk Frist, Kraków, ul. Fioryanska 37.
Specya:ność: Wykonanie fotograwurowe, posiadające 
wszystkie zalety pierwszorzędnej i artystycznej repro

dukcji. 830

Potrzebny
n a ty c h m ia s t  d o  r a f i n e r j i  n a f ty

inżynier mechanik
jaico samodzie]na siła z dłuższą pra
ktyką w projektowaniu i montowa
niu, obeznany z kotłami parowymi 
i rurociągami; wiadomości elektro

techniczne pożądane. 
Zgłoszenia z podaniem życiorysu, źą- 
rianem wynagrodzeniem, tudzież sto
sunkami rodzinnemi pod R. L. do 

Administracji. §

W a ż n e  d SajKriid ł I

POCZET KR0L0W POLSKICH
Obraz barwny 74><100 cm. artystycznie wykonany według 
J. fóBiejki z oryginaluw prof. Straynowsfeieg© i Papieskiego 

u k a z a ł  s ię  n a k ła d e m
S A L O N U  M A L A R Z Y  P O L S K IC H  

HENRYK FRIST, Kraków, ulica Fioryanska 37.
Ccn.i wraz z nołatą od przedmiotów zbytku Mk. 220, z prze
sył, ą 285. — Księgarnie, kupcy, uczelnie i zakłady woj

skowe otrzymują znaczny orust. 831

l i  H A N D L U  i P R Z E M Y S Ł U

RAOZWYCZAJBE WALIE ZGROM
akcjonarjuszy „ B a fo tf  lwowskiej F a lsk i

Spółki akeyjrcsj wa Lv;oivio
o d b ę d z ie  s ię  d n i a  28. l ip c a  1321 o  g o d z in ie  p o p o łu d n iu  
w  s a l i  p o s ie d z e ń  P o l s k ie g o  B a n k u  F r z e m y s lo w c g o  w e  L w o w ie ,

u l. 3 . M a ja  L. 9.
*  następu jącym  p o rządk iem  dsienuyi. . 100D

1. Ogólne sprawozdanie Dyrekcji.
2. Podwyższenie kapitału akcyjnego i zm iana slaUGu 

z powodu podwyższenia kapitału.
3. W nioski członków. |

Lwów, dnia 80 czerwca 1921.
RA BA  Z& W fĄ B SW C E ft’ 

„G-ajo':y“ Lwowskiej Fabryki obuwia
Spółki Akcyjnej.

Uwagf: Posiadanie dziesięciu akcji uprawnia do oddania jedneęo głosu na 
Walnem Zgromadzeniu. Aby módz swoje prawo głosowania wykonać, 
musi każdy akcjonarjusz złożyć najpóźniej na ośm dni przed \Vainem 
Zgromadzenierą Wymaganą ilość akcji wraz z bieżącymi kuponami 
w kasie Polskiego Banku Przemysłowego.

Akcjonarjusza otrsym ają na złożone akcje pisemne potwierdzenie, 
które służyć mają zarazem iako legitymacje, upoważniające do ucze
stnictwa w  Walnem Zgromadzeniu. Potwierdzenie opiewa na nazwisko 
i ma wyrażać ilość głosów przysługujących akcjonnrjuszowi.

Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej lub 
też należycie wykazanemu pełnomoonikowL

N ajtańsze p ism o w  P o lsce

MUZYKA i ŚPI
MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY 

poświęcony muzyce kościehiej i świeckiej. 
IV. rok wydawnictwa.

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  w y n o s i  M p. i20*—

12 dodatków muzycznych otrzymują abonenci bezpłatnie
m ===== k la w

A d re s  W y d a w n ic tw a : K r s k ć w ,  u l .  ś w . T o m a sz a  3 5 . |  WJŻ
__________mwiMP iM—i i ■ iwi i x'%Łi4Wgp»riiTr,riŁin .urt =ttoiwxrr»TaaaŁi::TTc y u r t ■“* - " w

t l i l i  S 2

w

ULI amer
B a d a n t  B la i t  wykonane v;egług wskazówek i pod nadzorem facho
wych pszczelarzy “s ą  d o  n a b y c ia  r a  zbE ii» Iąey  s ię  s c z o a  

częściowo i w ładunkach cało wagon owych

w Spdjfkseie Helniezjpm w Krakowie, Plac Szczepański 6. 7̂51

S k ł a d  k o ł d e r
uŁ.SjaSI&owskS

Kraków, ul. Grcdzka 59.
on po!eea kołCyy gotowe 
«  £ w e t i l a g  z a m ó w i e ń .

powozy myśii¥Sf9kłe, wozy polowe, 
y  ®W U  y  Ł  S S I  s IS samojazdy z siedź, dla sial, wozy tabor., 
lrT lłimfl iiiiwwwwiMm ałM i brBk?. wozy robocze wszsik. rodz.

R y s z .  W *  S e l u n i d t f c e  sv . :r  
Fabryka pojazdów Bydgoszcz-Szretery

©  W ielk i w ybór ®
d a le j  p o l e c a :  469

koła, sprychy, dzwona, dyszle, 
skrzynie wozowe, skrzydła ochron. 
R e p a r a c f o .  P r z e b u d o w y .

s l i l f l l P I
goserglna zastępstwo b

pow aicej fabryki przyjmi© 
kupiec poznaniak. — Wia
dom ość „Hotel pod Różą“ 
pokój 27., Kraków. 1005

sarzssaiua
b. łsdny Gig belgijski na 

4 osoby prawie nawy. 
Adres w Administr. 100C

p sźirr.e , cgrsdsw?,
^  Y/sdoeięnj ł pompy, oraz 
whrcęnśa i ko^anis £iu ẑi©n

dcst.ircza i bvdujc firma
Sra. JÓZEF S&HR0LL 
Kraków, Fswia 8/10. hi Hr. 1369

Kor.rtorysy bezpłatnie. 822

Pońezochjr, skarpstki, czą
stk i, haiid 3 czapki baweł
niane przyjmie do roboty:

Pierwsza pracownia 
pończooh i tryko tó w

„ J U T R Z E N K A * *  
w  A a d ry c h o w le ^

937

T H Y 0SO 7A R SK SE
Do sprzedania 10 maszyn 
do robienia yońezóch i 
trykotów. H. Ksil, Asredry- 

ciiów, tłotu ra?ł3trew.
936

i tym podoba© artykuły w 
komisową sprzeda! przyj
muje Jbljan Wajd#, skład 
futer, Kraków,' Rynek gł. 
L. 9, (Pasaż Bielaka) 919

Rozkład jazdy kolei ż ek n fg ii
l z Krakcwa de Lwawa, Lublina, H. Sęzz-i,( 

Zakopanego, Wieliczki, Kocmyrzowa. \

Jedynem w Polsce od szeregu 
lat wychodzącem poważnem cza
sopismem fachowem poświęconem

d @ staw i? i€ t% ¥ y  jest

„TYGOerijK DOSTAW"
WE LWOWIE, UL. P0T0CKIE80 26.

Tplsfon Ke 259.

o g ł a s z a  a u t e n t y c z n e  
r  uEjsIssEaaa o f e r t  n a  d o 
s t a w y  i  r o « o t y  r z ą d o 
wy e , pon .’f  a t o iy e  i  Ieoe im - 

1 E iaSnc , iiE iO rs s a n le  o  W 57- 
r n ik acS i ©Seii’4, w sfe a z n je  
' E a p o t r z e b o w y w a n l a  

p r j / ^ a t n e ,  £ r ó f i ł a  w y -  
t w d r c z c  i  t .  p .

l e g a t y  g a is e r a te f i i ry l  s«s

Liczne uznania władz oraz Inserentów.

O k s z o w a  za przesłaniem 4 mk.
w znaczkach pocztowych.

Nr 1
Nr 603 

1 Nr 6i03 
1 Nr 721

j Nr 221 
Nr 1411 
Nr 6101 

|N r 409 
Nr 21 

fNr 611

Nr 1213 

Nr 1413

i Nr 6213 
Nr 925 
Nr 723

|N r 223 
Nr 23 
Nr 1415 
Nr 613

o *.
ś>

0‘14 posp. 
5‘20 posp. 
6*40 posp. 
7*0& osob.

7'50 Gsob. 
f/25 osob. 
9*00 posp. 
9‘20 posp. 

10'10 esob. 
l l f00 esob.

o g. 13*25 osob. 

o g. 14*00 osob.

14*20
14*85
18*50
19*25
19*55
P.0‘25
20*35

osob.
esob.
osobk
osob.
osob.
osob.
esob.

Nr 1215 o g. 22*10 osob. 

JNr 85 o g. 28*10 osob.

do Lwowa
do Krynicy i Zagórza; % 
do Zakopanego i Rebki;^ 
do Lubiiaa przez Roz- i 
wadów i Rzeszowa; 
d& Bechni; 
do Wieliczki; 
do Zakopanego; 
d© Łykowa; 
do Lwowa;
do Kryaicy prses Tar
nów, Stanisławowa przez 
StróSe Sambor i Stryj; 
do Zakopanego i N. Sącza g 
przez Skawinę; p
do WieliczU i Oświęci- 7 
mia przez Skawinę; 
do. Kocmyrzowa; 
do Tarnowa; 
do Lublina pr. Roiwad.; 
do Taraowa; 
do Lwowa; 
do Wieliczki; 
do N. Sącza przea Tar
nów, Sambor i Stryj’; 
do Zakopanego i N. Są
cza prze* Skawinę; ■ 
do Lwowa.

i Nr 4 
Nr 16 
Nr 24
Nr 206

Nr 2 
Nr 124

o K. 
o g.
o £. 
o g.

o g. 
o g.

Nr
Nr

12
26

Nr 1121 
[Nr 112 
Nr 912

Nr 122 •  g, 17’40 esob.

IRTLARD CEMERT
Wapno budowlane, białe, miał040 
wapienny, blaeha, daeiiówkl, papę 
daehowę, wszystko znakomitej 
jakośsi z natychmiastową dostawą poleca

„ p ł u g *1 bib k i M - i o i t s
Stefana Kcnspki w Krakowie, Studencka 6.

jSo Y/arazawy, Poznania, Pietrowic (Wiednla,j 
Paryża), Cieszyna.
0*35 posp. do Warszawy;
0*50 osob. do Warszawy;
5*00 osob. do Piotrowie;
6*05 posp. do Piotrowic (Pragi, Wie- 

daia, Paryża);
6*42 posp. do Warszawy;
8*20 osob. do Żywca przoa Dzie

dzice;
o g. 10*20 ©«ob. do Warezawy;
o g. 11*40 osob. do Piotrowic;
o g. 13*35 osob. d© Trzebini;
o g. 14*45 osob. do Piotrowie:
o g, 17*00 #8ob. do Warszawy przez Dę-

blin; ‘
do Cieszyna f Zywcs 
przez Dziedzice; 

jNr 22 o g. 19*00 osob. do Żywca przez Dziedzice
1 Nr 14 o g. 19*35 osob, do Warszawy;
Nr 410 o g, 21*45 posp. do Poznania;

|N r d o g .  23*00 posp. do Warszawy.

Dyrekcja glissazjam ksedakicyjnsgo
w Łasku, ziemia Piotrkowska

ogłasza

K O N K U R S
na posady:

nauczycieli
języka polskiego, niemieckiego, fadny, 

przyrody, historji i geografii.
Warunki płacy według norm państwowych  

gimnazjów więcej 10°/o.
Oferty składać najdalej do 15 lipca. s35

„POLSKI GLOB" „POLSKI GLOB"
Kraków: Zarząd główny plac Marjacki 9 ; Biuro spedycyjne ul. Peteckiego 3; 
Zarząd składów towarowych ul. Wolska 20. —  —  posiada w Krakowie

m J Z E  S K Ł A D Y  T O W A R O W E
naKsnssopea mmmggsasassBe»9aBŝ WBBEa La mEEBUEBSEEBBStSBBSBSSBUBBBBBOSKBssBEsa

w  błiskoScB d w o rc a  k o le jo w e g o , z  b e e sn lc a m l holejottrsE iil Jak  te ż  I s h ło d y  si-iła- 
st© w a s  p rz y w o z e m  B o d w e z e m  ł e d a n h ć w  w tasn een l s s c to c h o d a m i c ię ia ro w e m i.

P R Z Y J M U J E  M I M E S W E  P R Z E S Z Ł O  100.009 C ET B S R . TOW SRO

m
Przyjm uje na  sk ład  w szelkSe tow ary. — S ta ła  taryfa . 
=■■■ B iu r o  p r z y ję c ia :  u l.  W e S sk a  2 0 , T s la f e n  H r .  0 7 . = =
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